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Wara od zanieczyszczania 
atmosfery politycznej w Polsce

Pan Premier wypowiada walkę kłamstwu, oszczerstwom i zohydzaniu Rządu

Polskie łodzie podwodne 
na wodach estońskich

Tallin, 17. 6. (PAT.) Na redę w m. 
Narwa przybyły trzy polskie łodzie pod* 
wodne i jeden okręt pomocniczy.

Postój okrętów polskich trwał jeden 
dzień.

Polska Agencja Telegraficzna otrzymała 
Od p. Premjera gen. Slawoj-Skladkowskiego 
następujące oświadczenie:

Nadużycie stówa druko­
wanego

W mojej dziewiczej mowie sejmowej, 
nowego premiera, otworzyłem ramiona do 
prasy.

Liczyłem na o b o p ó l n ą  dobrą wolę,
liczyłem na krytykę pociągnięć Rządu, któ­
ra pomoże znaleźć wyjście z szeregu cięż­
kich sytuacyj.

P i e r w s z y  m i e s i ą c  było d o- 
b r z e, wiadomo, m i e s i ą c  m i o d o -  
w y. Prasa, naogół bez różnicy zabarwienia 
politycznego, krytykowała poczynania Rzą­
du w sposób dosyć objektywny.

Już jednak w połowie miesiąca czerwca 
zaczęły ukazywać się kłamstwa i oszczer­
stwa, mające na ceiu zohydzenie Rządu i 
jego pracy oraz zanieczyszczenie atmosiery 
politycznej w Polsce. Łatwowierność pew­
nych części społeczeństwa okazała się nie o 
wiele mniejszą od cynizmu k ł u s ó w  ni -  
k ó w  s ł o w a  d r u k o w a n e g o .  Ucz­
ciwa prasa, bez różnicy przekonań politycz­
nych, nie chcąc i nie mogąc wytrzymać kon­
kurencji oszczerców, wykorzystujących po 
swojemu „ w o l n o ś ć  s ł o w a“, straciła 
na swej aktualności w oczach szeregu bez­
krytycznych czytelników.

Przyznaję, że konieczność wymyślania 
kłamstw jest pokrzepiającym dowodem, że 
rzeczywistość prac Rządu nie jest znów ta­
ka zla.

Klasycznym przykładem usiłowań zakła­
mania rzeczywistości jest stosunek pewnych 
odłamów prasy do odważnego tępienia nad- 

1 użyć przez Rząd.
Błoto, które zdziera Rząd z pojedynczych 

wykrytych nadużyć, usiłują niektórzy 
1 dziennikarze rozmazać na c a ł e  ż y c i e  
P o l s k i ,  wołając. „ O t o  w j a k i e j  
a t m o s f e r z e  ż y j e m  y“.

WARA OD TAKIEGO STAWIANIA 
KWESTJI!

Gdyby cała atmosfera naszego życia była 
zatruta, nikt nie gorszyłby się istnieniem 
nadużyć.

Rząd, który miałby nadużycia na swem 
sumieniu, nie ośmieliłby się tępić ich w 
społeczeństwie.

Rząd odważnie, otwarcie wobec całej 
opinji i bezwzględnie, czystemi rękami wy­
korzenia nadużycia, by uzdrowić atmosferę 
życia Polski.

Pogoda słoneczna 
utrwala se

Wczoraj wyż barometryczny, którego 
środek znajduje się nad północną Rosją, 
rozszerzył się na całą Europę j powodował 
w Polsce pogodę słoneczną o umiarkowa- 
nem lub niewielkiem zachmurzeniu nieba. 
Sytuacja powyższa potrwa dłuższy czas i w 
ciągu najbliższych kilku dni nie należy się 
spodziewać zasadniczych zmian w uogodzie,

Tępiąc niemiłosiernie wszelkie naduży­
cia, bez względu na ich pochodzenie i na 
osoby, które ośmielają się je popełniać, nie 
mogę pobłażać nieuczciwości słowa druko­
wanego.

Pozostawiając w dalszym ciągu całkowi­
tą swobodę krytyki Rządu i życia politycz­
nego, przystępuje do niszczenia kłamstwa,
obmowy i oszczerstwa jako broni w życiu-. . • ... • .pr'itycznem.

Będziemy mieli taki poziom moralności 
publicznej i politycznej, jaki sami stworzyć 
zdołamy.

X  p i e l i ł a  f t i» « p n ń s ft ie ć o

Londyn, 17. 8. (PAT.) Korespondent 
Reutera donosi z Hendaye, że jak to wy­
nika z opowiadań dziennikarzy, przy­
byłych z Madrytu, stolica nie może już 
dłużej stawiać oporu wojskom powstań­
czym. Rząd przygotowuje się do opusz­
czenia Madrytu i przeniesienia się do 
Walencji. Rozporządzenie o racjonowa- 
niu żywności nie weszło jeszcze w życie, 
lecz w mieście nie można już nabyć mię­
sa, jarzyn, ryb i  chleba. Ludność od­
czuwa bardzo dotkliwie brak tytoniu. 
Madryt żyje w  ciągłej obawie ataków 
lotniczych. Cokolwiek nastąpi, należy 
się liczyć z dalszym oporem w poszcze­
gólnych ulicach i budynkach milicji lu­
dowej, która jest doskonale uzbrojona 
i panicznie lęka się dostania się w ręce 
powstańców.

Gibraltar, 17. 8. (PAT.) Korespondent 
PAT. donosi, że toczą się obecnie zacię­
te walki o Malagę. Część miasta ma się 
już znajdować w ręku powstańców. W  
obronie Malagi bierze czynny udział 
flota rządowa.

Wzywam do pomocy całą uczciwą prasę 
bez różnicy obozów politycznych oraz opinię 
społeczną.

Będę walczył o dobre imię życia publicz­
nego w Polsce i czystość atmosiery uczciwej 
pracy Rządu.

Nie poprzestanę na konfiskatach.
Ostrzegam, że gdy nie pomogą inne 

środki, będę winnych oszczerczych artyku­
łów i notatek — wysyłał do Berezy.

(—) S ł a w o j  S k ł a d k o w s k l  
Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw 

Wewnętrznych.

Paryż, 17. 8. (PAT.) Z pogranicza 
hiszpańskiego .donoszą, że dziś z rana 
rozpoczęła się masowa ucieczka ludno­
ści z Fontarabia.

Okręty powstańcze krążą w pobliżu 
San Sebastian. Dwa samoloty rządowe 
z San Sebastian bombardowały dziś 
okręty powstańcze. Na froncie lądowym 
do godz. 13,30 nie zaszły żądne zmiany. 
Obie strony zachowały bierność. Bate- 
rje fortu Guadelupe, znajdującego się 
w rękach rządowych, zamilkły po zbom­
bardowaniu ich przez okręty powstań­
cze.

Ponieważ termin ultimatum wysła­
nego przez powstańców do Irun i San 
Sebastian dziś upłynął, z rana rozpoczę­
to bombardowanie tych dwu miejscowo­
ści. Władze „Frontu Ludowego“ zagro­
ziły rozstrzelaniem zakładników: 5 za­
kładników za każdy pocisk. Wedle po­
głosek, wielu zakładników, m. in. hr. 
Romanones, zostało już rozstrzelanych. 
W  forcie Guadelupe znajduje się około 
200 uwięzionych sympatyków stronnictw 
prawicowych.

S k u tk i su sz y  w  A m e ry c e  
s ię g n ą  a ż  d o ... P o ls k i

Buenos Aires 17. 8. (PAT). Skutkiem dłu­
gotrwałej suszy w Stanach Zjedn. rynek 
amerykański pozbawiony będzie paszy dla 
bydła, to też spodziewany jest wzrost impor 
tu mięsa i przetworów mięsnych do północ- 
nej Ameryki. Argentyńscy i urugwajscy ho 
dowcy bydła i trzody chlewnej przygotowu 
ją eię już zawczasu do większych dostaw ns 
rynek Stanów Zjedn. Należy zaznaczyć, ż? 
Polska, która eksportuje duże ilości szynek 
w puszkach na rynek pólnocno-amerykań- 
ski. w roku bieżącym przygotowuje się rów 
nież na większe dostawy.

W  rocznice bitwy pod ..Polskiemi 
lerm oDilam i”

Lwów, 17. 8. (PAT) Wczoraj odbyły się 
w Zadwórzu uroczystości w 16-tą rocznicę 
bitwy pod Zadwórzem, zwanej Polskiemi 
Termopilami, a stoczonej w roku 1920 przez 
garść ochotników lwowskich z 4 dywizjami 
konnicy Budiennego. Do Zadwórza udała 
się pielgrzymka. U stóp pomnika poległych 
na kurhanie odprawiona została msza św. 
połowa, potem odbyła się dekoracja pozo­
stałych przy życiu uczestników bitwy „Krzy­
żem Zadwórza“ i składanie wieńców na mo 
gilach.

Uroczystości, w których brały udział li­
czne delegacje miasta i b. kombatantów o- 
raz tłumy okolicznej ludności, miały cha­
rakter bardzo podniosły. Na mogile złożo­
no m. in. wieniec od społeczeństwa polskie­
go. —
Z b y s z k o  C y g a n ie w ic z  iy | e

Bruksela, 17. 8. (PAT.) Wśród ucieki­
nierów z Hiśzpanji, przybyłych do 
Casablanca na francuskim parowcu 
„L'Adroit“ , znajduje się również Zbysz­
ko Cyganiewicz, który uważany był za 
zaginionego. Polak spędził w Hiśzpanji 
trzy tygodnie. Dopiero obecnie zdołał 
wyjechać do francuskiego Marokka.

Godziny Madrytu już policzone?
Zaciete w alki o M a lagę  -  5 zakładników  pod mur za każdy pocisk

Gen. Gamelin w grobach
królewskich na Wawelu

sk ład a  krfgf pam ięci W ie lk ieg o  M arsza lka  Po lsk i i Francji
Kraków, 17. 8. (PAT) Dzisiaj o go­

dzinie 10 rano bawiący w Krakowie 
gen. Gamelin w towarzystwie szefa szta­
bu głównego gen. Stachiewicza i otocze­
nia, złożonego z oficerów polskich i 
francuskich udał się na Wawel, gdzie u 
wejścia do zamku królewskiego zamel­
dował się generałowi Gamelin dowódca 
O, K. V gen. Łuczyński. Ustawiona na 
dziedzińcu zamkowym kompan ja hono­
rowa z pocztem sztandarowym i orkie­
strą sprezentowała broń, a orkiestra 
odegrała „Marsyljankę“ , poczem przy 
dźwiękach marsza generalskiego prze­
szedł gen, Gamelin przed frontem kom- 
oanji honorowej i pozdrowił ją  po pol­

sku: „Czołem kompanja“ .
Przy wejściu do katedry powitali ge­

nerała Gamelin gen. Wieniawa-Długo- 
szowski, przewodniczący Komitetu Ucz­
czenia Pamięci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, wicewojewoda krakowski dr. 
Małaszyński, prezydent miasta dr. Ka- 
plicki, urzędujący w Krakowie konsul 
francuski i imieniem kapituły katedral­
nej ks. kanonik dr. Domasik.

Gen. Gamelin wraz z otoczeniem 
udał się następnie do grobów królew­
skich, gdzie uczcił pamięć Marszalka 
Józefa Piłsudskiego złożeniem u stóp 
sarkofagu kwiatów i dłuższą chwilą 
skupionego milczenia.

Następnie gen. Gamelin wraz z oto­
czeniem zwiedził groby królewskie, ka­
tedrę wawelską, zamek królewski.

Zkolęi goście francuscy zwiedzili ko­
ściół na Skałce, bibljotekę Jagiellońską, 
Muzeum Narodowe, kościół Marjacki i 
wreszcie Sukiennice, gdzie obserwowali 
żywy w tych godzinach ruch handlowy.

Po południu gen. Gamelin i gen. Sta- 
chiewicz udali się wraz z otoczeniem na 
Sowiniec, a następnie na zwiedzenie aa- 
lin w Wieliczce.

Przed kwaterą gen. Gamelin pełni 
służbę honorową warta krakowskiego 
baonu saperów.
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Tajemnicza wyprawa lotników 
polskich do Hiszpanii po... śmierć
Anglia sprzedała samoloty „Polsce” -  Barcelona może nazywać sie czasem... Katowicami

Jak już wczoraj donosiliśmy, zginął w 
katastrofie lotniczej w pobliżu Biarritz pol­
ski lotnik Kazimierz Lasocki podczas lotu 
do Hiszpanji. Drugi samolot, który wylądo­
wał na lotnisku Rochelle, również byl pilo­
towany przez Polaka, znanego lotnika Ta­
deusza Czarbowskiego-Golejewskiego, który 
przy lądowaniu odniósł lekkie obrażenia.

Wiadomości w tej sprawie były począt­
kowo bardzo mgliste. Według zebranych 
przez władze angielskie danych w sobotę z 
Anglji wystartowało 7 samolotów.

Samoloty te typu Dragon i Fokker zaku­
pione zostały rzekomo dla Polskich Linji 
Lotniczych i miały lecieć do Polski. Jako 
kierunek lotu podano Katowice.

Trzy samoloty typu Dragon wystartowa­
ły z lotniska Croydon, a 4 samoloty typu 
Fokker — z lotniska Gatwich pod Londy­
nem.

Firma pośrednicząca przy kupnie samo­
lotów została zapewniona, iż odlecą one bez­
pośrednio do Polski. Wszyscy piloci zda­
niem „Britisch Aerways“ byli cudzoziemca­
mi, nikomu nieznani w Croydon. Zabrali 
oni akurat tyle benzyny, ile potrzeba do do­
tarcia do Barcelony.

Stwierdzono jednak już z cala pewnością, 
że depesza, o przeznaczeniu samolotów jest 
niezręcznem kłamstwem i że samoloty były 
przeznaczone dla powstańców hiszpańskich.

Polskie linje lotnicze „Lot" wyjaśniają, 
że samoloty, które odleciały z Anglji do Hi­
szpanji pochodzą z taboru angielskich linij 
lotniczych „Imperial Airways“. Są to samo­
loty wycofywane już z użytku, które towa­
rzystwo wyprzedaje.

Jak widać maszyny te nie mogły znaleźć 
nabywców, tak, że Anglja, która zachowuje 
neutralność w sprawie Hiszpanii, zdecydo­
wała Się je sprzedać do Hiszpanii, ale tak, 
aby nie naruszyć swej neutralności. Wobec 
tego na samoloty angielskie posadzono pi­
lotów zagranicznych zwerbowanych po świę­
cie.

Dalej ustalono już z całą pewnością, że 
obaj piloci, ś. p. Lasocki i Czarkowski-Go- 
lejewski ostateczną decyzję dostarczenia 
samolotów do Hiszpanji powzięli dopiero w 
Berlinie i traktowali całą sprawę z punktu 
widzenia handlowego.

Czarkowski-Golejewski, lekko kontuzjo- 
nowany, znajduje się obecnie już w Bru­
kseli.

Ś. p. Kazimierz Lasocki jest kapitanem 
rezerwy lotnictwa. Do roku ubiegłego był

dowódcą 11 eskadry 1 pułku' lotniczego w 
Warszawie, synem gen. Lasockiego, zdobyw­
cy Lidy.

Dyplomowany pilot kpt. Lasocki, odzna­
czony orderem Virtuti Militari, przeszedł na 
emeryturę w r. b., mając lat 36.

Wyjeżdżając na Olimp jadę do Berlina 
wspominał iż w interesach zamierza — je­
śli mu się to uda — odwiedzić Londyn; o 
wylocie do Hiszpanji nie wspominał.

Widocznie myśl o wyprawie dojrzała w 
Berlinie lub w Londynie, gdzie ś. p. Lasoc­
ki mógł spotkać się z por. Czarkowskim-Go-
lejewskiip-

Na wiadomość o Wystartowaniu 7 samo­
lotów z Anglji, policja lotnicza francuska

przeprowadziła szczegółowe badania i 
stwierdziła, iż poza dwoma samolotami, 
które uległy katastrofie, pozostałych nie wi­
dziano nad terytorjum Francji.

Musiały one odbywać lot swój nad At­
lantykiem lhb szybowały bardzo wysoko.

Dalsze samoloty czekają 
w Anglji na odlot

Londyn, 17. 8. (PAT) Według doniesień 
z Portmouth, znajduje się tam obecnie go­
towych do odlotu w nieznanym kierunku S 
samolotów, które sprzedane zostały w Lon­
dynie za pośrednictwem prywatnych agen­
tów. Na lotnisku oświadczono lytko, że sa­
moloty te w dniu dzisiejszym nie opuszczą 
Anglji.

G D Y  O G I E Ń  
Z N I S Z C Z Y  

T W E  M I E N I E

TOWaUBEZD.

Is a
WYNAGRODZI 
Cl S T R A T Y

Dzwon olimpijski wzywa młodzież
świata do Tokjo

U ro c z y s te  z a m k n ię c ie  X I. Ig rz y sk  O lim p ijsk ic h  w  B e r lin ie
Uroczystość zamknięcia Igrzysk odbyła 

się w obecności kanclerza Hitlera i conaj- 
mniej 120 tys. publiczności. Widownia wy­
czerpana do ostateczności emocjami ubie­
głych 2 tygodni, a zwłaszcza w konkursie o

godziny ora*z uczczeniem ostatnich zwycięz­
ców, wśród których znalazło się 6 (!) Niem­
ców reagowała już na wspaniałą ceremonję 
stosunkowo ozięble.

Mimo wszystko uroczystość była napraw-
puhar narodów, który ciągnął się »krągłe 4 | dę piękna, choć niewątpliwie pozostała da

P ow rót po lsk ich  o lim p ijczyków
Wsjsówna,

CHOROBY JELIT. Powagi lekarskie po­
świadczają, że naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa“ działa nawet przy po­
drażnieniu jelit przyjemnie i bezboleśnie.

(4346

Niemieckie okręty wojenne przed 
San Sebastian

Bayonne, 17. 8. (PAT) Torpedowiec nie­
miecki „Seadler“, który miał przybyć dziś 
do Bajonny, otrzymał drogą radiotelegrafi­
czną wiadomość, by pozostawał w kontak­
cie z krążownikiem niemieckim „Koeln“, 
który stoi na kotwicy przed San Sebastian. 
W tych samych okolicach znajduje się rów­
nież jeden kontrtorpedowiec niemiecki.

Warszawa, 17. 8. (PAT) W poniedziałek | skiego. 
wieczorem przyjechała do Warszawy polska 
reprezentacja olimpijska, witana na dwor­
cu przez liczne tłumy. Ogółem przyjechały 
83 osoby pod kierownictwem wiceprezesa 
Polskiego Komitetu Olimp. Inż. Grabow-

Walasiewiczówna i 
Kwaśniewska zostały w Berlinie, skąd uda­
ją się na zaproszenie niemieckiego związku 
do Wupertalu. W Niemczech pozostali ró­
wnież nasi jeźdźcy, którzy mają startować 
w Hamburgu i Rydze.

Nasi wygrywają —  ale po Olimpiadzie
N o ji b ije  s w e g o  p o g ro m c ę  z  B e r lin a

Trójka naszych czołowych olimpijczy­
ków: Noji, Kucharski i Turczyk, startowała 
w dniu 16 bm. w Bernie na zaproszenie 
szwajcarskiego związku. Poza Polakami zna 
leźli się tam Japończycy, Francuzi no i kom 
piet gospodarzy.

Start berneński przyniósł barwom na­
szym pełny sukces. Trzykrotnie zajęliśmy 
pierwsze miejsce, ani razu Polak nie poz­
wolił się wyprzedzić komu innemu na< me­
cie;

Najbardziej cieszyć nas musi zwycięstwo 
Noji w biegu 5 km., gdzie spotkał Się on z 
dwukrotnym swoim pogromcą (10 i 5 km) 
Japończykiem Murakoso. Tym razem Polak 
zastosował trafną taktykę: dał się prowa­
dzić caJy czas i dopiero na 250 m. przed me­
tą wyszedł nagle na czoło. Szalone ataki 
Japończyka na prostej są odparte i Noji 
przerywa taśmę pierwszy, w dobrym czasie 
14 m. 49,8 sek. Żółty rywal jest o 0,5 sek 
wtyle. Trzeci skolei Miller (Szwajc.), miał 
czas 15 m. 28 sek.

Zwycięsko zakończył swój bieg (800 m.)

również i Kucharski, który miał za przeciw 
ników Francuzów, Soulier i Morel oraz koa­
licję Szwajcarów. Tu przekonać się było 
można o prawdziwej klasie polaka. Prowa­
dzi on od startu do mety, nie atakowany na 
wet przez żadnego z rywali i kończy lekko 
w czasie 1 m. 57,8 sek- Bieżnia była zbyt 
miękka a wiatr silny równjeż wpłynął na 
wynik.

Przedewszystkiem odczuł ten wiatr jed­
nak Turczyk, podczas rzutu oszczepem. — 
Zresztą już przy pierwszym — naciągnął so. 
bie ścięgno u lewej nogi, co uniemożliwiło 
uzyskanie lepszych rezultatów. Starczyło 
jednak, aż nadto 60 m. 60 cm., który miał 
Polak w za-pasie, gdyż następny rywal Szwaj 
car Eger zdołał rzucić zaledwie 53 m. 10 cm.

Japończyk Yoshioka wygrał 100 m. w 
czasie 10,7 sek. Inne wyniki, słabe.

Na zawodach obecny był poseł R. P. MO 
dzelewski, który gratulował zawodnikom 

sukcesów. W poniedziałek cała trójka za­
proszona została na wycieczkę w góry. Po 
wrót do kraju we wtorek.

Z a  3 0 0 0  d o la ró w  s a m o ­
lo te m  d o k o ła  ś w ia ta

mokną odbyć podróż na regular­
nych liniach lotniczych

Podróż samolotem dokoła świata jest 
zupełnie wykonalna i wygląda jak nastę­
puje: Londyn—Singapore („Imperial Air­
ways“), Singapore-Surabaya (linje holen­
derskie bądź australijskie), Surabaya (Jawa) 
do Manilli (Filipiny) — (linja holenderska), 
Manilla—San Francisco („Pan Americ an 
China Clipper“), San Francisco'—New Ycvk 
(codzienne połączenia transkontynentalne), 
New-York-Uondyn (Zeppelin „Hindenburg“). 
Koszt powietrznej podróży dokoła świata 
wynosi około 3.000 dolarów.

R. K. S. „Ba łtyk“ z Gdyni 
mistrzem robotniczym Polski
Na terenie okręgu łódzkiego — jak już 

podaliśmy — rozegrane zostały robotnicze 
mistrzostwa Polski w piłce nożnej. Mistrzo­
stwo zdobył R. K. S. „Bałtyk“ z Gdyni.

W alka  trzech kontynentów  
w  basen ie  p ływ ack im

Po uroczystem zamknięciu odbyły się 
dwie sztafety pływackie, w których zmie­
rzyły się reprezentacje trzech kontynentów 
Ameryki, Azji i Europy.

W sztafecie męskiej 4 razy 200 m. stylem 
dowolnym jak było do przewidzenia, zwy­
ciężyła sztafeta azjatycka, składająca się z 
samych Japończyków, a mian. Jusa, Tokura 
Taguchi i Arai. Japończycy mimo niepoważ 
nego charakteru zawodów zdobyli się na 
znakomity wynik 8,56,4 sek., o 5 sekund lep 
szy niż wynik podobnego spotkania na O- 
limpjadzie w Los Angeles.

Druga sztafeta amerykańska w składzie

Tamagan, Macionis, Lindgren, Medica
czasie 9:12,5.

Na 3-ciem wreszcie miejscu przypłynę­
ła drużyna Europy, w której płynął Grof, 
Csik (Węgry), Leiyers (Anglja) i Taris 
(Francja) w czasie 9:14,6.

Pełną rehabilitację przyniosła Europie 
sztafeta pań 4 razy 100 m. stylem dowolnym. 
Drużyna europejska, w której płynęły dwie 
Holenderki i dwie Niemki wygrała z łatwo­
ścią w znakomitym czasie 4:42,4 przed A- 
meryką 4:47,8 i Azją 4:55,7. Wspaniale pły­
nęła Ten Ouden, o klasę lepszą od swych 
przeciwniczek.

lęka w tyle za. jedynem w swoim rodzaju 
zakończeniem Olimpjady zimowej.

Po odegraniu hymnu olimpijskiego na 
stadjon wkroczyły chorągwie wszystkich u- 
czestniczących narodów, a gdy w pewnej 
chwili sztandary skłoniły się widowni, bia»- 
ło ubrane panienki ozdobiły je laurowemi 
wieńcami.

Po przemówieniu prezesa M. K. OL, hr. 
Baillet Latoura, który ogłosił koniec dwu­
tygodniowych bojów całego sportowego 
świata, zagrzmiały salwy armatnie, zgasi 
znicz — raczej nie zgasł, a został przyga­
szony i będzie się żarzył aż do przyszłych 
Igrzysk. Równocześnie biały sztandar z S 
kołami zaczął spływać kn ziemi. Przepiękny 
chór 4000 dziewcząt towarzyszył tej chwili 
Cały stadjon lśnił w świetle potężnych jupL 
terów a reflektory utworzyły nad betono­
wym olbrzymem olśniewający snop pro­
mieni.

Sztandar został odniesiony uroczyście 
przez 3 chorążych.

W tym momencie igrzyska były zakoń­
czone ostatecznie. W chwilę potem byliśmy 
jeszcze świadkami uroczystego przekazanie 
sztandaru przez burmistrza z Los Angeles 
burmistrzowi z Berlina a po umilknięciu o- 
statnich dźwięków dzwonu rozległy się sło­
wa: „Ich ruie die Jugend der Wolt nacU 
Tokio“.

To jednak dobrze, że Olimpjada w Tokio 
odbędzie się dopiero za 4 lata. Narazie prze­
jadła się i znużyła wszystkich do ostatecz. 
ności, a co gorsza — nam Polakom przynio. 
sła zbyt wiele przykrych rozczarowań.

Bilans XI. Igrzysk  Olimpijskich
Na Olimp jadę berlińską przyjechało o- 

gółem 1.200.000 osób, z tego z Niemiec
1.050.000, a z zagranicy 150.000.

Ogółem sprzedano 4.500.000 kart wstępu,
które przyniosły dochód w sumie 7.500.000 
marek.

Koszta organizacji Olimpjady, nie licząc 
budowy stadjonu, wioski olimpijskiej, spe­
cjalnych kolei, urządzeń telegraficznych, te­
lefonicznych itd. pochłonęły 0.500.000 marek.

W sp an ia ły  sukces F a lsk i
n a  łu czn icz y ch  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta

W Pradze zakończyły się międzynarodo­
we zawody łucznicze o mistrzostwo świata. 
Mistrzem świata panów został Szwed Hell- 
born. 2) De Rona (Belgja): 3) Musilek (Cze­
chosłowacja). Ź Polaków Wójcik zajął pią­
ta miejsce, a Bobuliński szóste.

W konkurencji druż/ynowej pierwsze 
miejsce zajęła Czechosłowacja. Wicemi­
strzostwo świata zdobyła Polska. Trzecie

miejsce zajęła Szwecja.
W strzelaniu pań mistrzynią świata zo­

stała Polka Kurkowska-Spyckajowa. Wice­
mistrzostwo świat» zdobyła również Polka
Panków. Dopiero trzecią zkolei była Szwed­
ka CatanL

W konkurencji drużynowej zwyciężyła 
również Polska przed Czechosłowacją i An- 
alia.

Kwafnieuiika zamieszka w Warszawie
Łódź wkrótce straci swą najlepszą obok

Wajsówny lekkoatletkę Marysię Kwaśniew­
ską z Ł. K. S.

Rekordzistka Polski i zdobywczyni bran­
żowego medalu na Olimpjadzie berlińskiej 
przenosi sdę na stałe do Warszawy, gdzie 
zamieszka po wyjściu za mąż.

Amerykańscy pływacy 
w drodze do Polski

Dziś rano wyjechała z Berlina pocią­
giem pospiesznym do Warszawy ekspedy­
cja pływaków amerykańskich na tournée
po Polsce.

W skład ekspedycji wchodzi 12-tu za­
wodników z Medicą i Flanaganem na czele.

Amerykanie startują w pięciu miastach: 
Bielsku, Katowicach, Krakowie, Łodzi i 
Warszawie.

Wraz z amerykańską ekspedycją jcizie 
z ramienia Polskiego Związku Pływackiego 
sędzia Semadeni,
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Wolność czy swawola
Obejmując ster rządu zapowiedział 

premjer, generał Sławoj - Składkowski 
w Sejmie, że nie jest zwolennikiem krę­
powania swobody w wymianie poglą­
dów, że nie uważa zatem konfiskat pra­
sowych za drogę wskazaną.

Nie jest to stanowisko czemś nowem 
i niezwykłem w naszych stosunkach.
i Śmiało możemy powiedzieć: jeśli choćby 
[spojrzymy na to, co się dzieje u naszych 
¡sąsadów, na wschód i na zachód od nas
ii jeśli porównamy swobodę, jaką u nas 
1 cieszy się prasa najrozmaitszych kie- 
¡runków, ze stanem, jaki tam panuje — 
[to zaprawdę nie możemy mówić o krę­
powaniu prasy w wolności wypowiada- 

.nia poglądów... Już choćby z tej przy­
czyny, że tam na zachód i na wschód od 
nas, prasa, której poglądy nie są iden­
tyczne z panującym reżimem, nie jest 
wogóle tolerowana, nie istnieje...

To też stanowisko, zajęte przez sze­
fa rządu, odzwierciadla podstawę, jaką 
wobec prasy i jej roli informatora opi­
li ji publicznej, zajmował stale obóz nasz, 
bynajmniej nie krępujący publicystyki 
— o ile wprost nie godziła w interes 
Państwa — w swobodzie wypowiadania 
najrozmaitszych poglądów.

A teraz— stwierdziwszy te zasadnicze 
stanowisko — spójrzmy jak w praktyce 
wygląda ta swoboda, do czego jej pe­
wna — i to bynajmniej nie mała — część 
prasy używa.

Ustalmy więc wiązankę faktów — i 
to tylko z ostatnich czasów.

Na ławie oskarżonych siedzi s z a n ­
t a ż y s t a .  Taki sobie z w y k ł y  
n i e b i e s k i  ptak, co to łatwowier­
nych nabierał na forsę, podając się bądź 
za „legjonistę“ , bądź za „redaktora“ . 
Trafił wreszcie do więzienia, gdzie po­
siedzi przez półtora roku. Ale jak w pi­
smach, które z u m n i e j s z a n i a  
wielkości Wskrzesiciela Polski przez 
dziesiątki lat robiły i n t r a t n y  p r o ­
c e  d e r, zatytułowane zostało sprawo­
zdanie z procesu pospolitego rzezimiesz­
ka? Sążnistemi literami wy drukowano: 
„Szofer Marszałka Piłsudskiego“. Że 
nim nigdy nie był, że io  przewód sądo­
wy n i e z b i c i e  wykazał — cóż to 
przeszkadza? Zawsze smaczek tkwi w 
tem zestawieniu: łobuz z pod ciemnej 
gwiazdy na ławie oskarżonych i... na­
zwisko Marszałka Piłsudskiego.

Abo inna wiadomość. B y ł y  p r e ­
m j e r  Janusz Jędrzejewicz jako wybit­
ny działacz społeczny zajmuje również 
stanowisko prezesa Ligi Popierania Tu­
rystyki, I pewnego dnia pojawia się w 
jakiemś pisemku — by oczywiście naza­
jutrz obiec całą skonfederowaną — o ile 
chodzi o kalumnję osobistej natury — 
prasę, od endeckiej po socjalistyczną, re­
welacja: b. premjer pobiera z kasy Ligi 
co miesiąc 2500 zł.... Naturalnie w tej 
wiadomości niema ani krzty prawdy: 
stanowisko jest h o n o r o w e  i  oczy­
wiście n i e p ł a t n e .  Ale któżby czy­
tał potem sprostowania? Dla tysięcy 
czytelników faktem jest: Jędrzejewicz... 
placówka społeczna... i 2.500 złotych mie­
sięcznie...

Inna znów wiadomość. Pewnego pię­
knego dnia lipcowego zjawia się na 
pierwszej stronie organu, specjalizują­
cego się w szerzeniu panikarskich na­
strojów, artykuł opatrzony w olbrżymie- 
mi czcionkami wybity artykuł: „Zwyż­
ka cen węgla i żelaza?“, a pod nim: „Sen­
sacyjne pogłoski w  sferach gospodar­
czych . Cel jest wyraźny... Chodzi o  wy­
tworzenie sugestji w społeczeństwie, że 
idzie fala drożyźniana. Ba, nazajutrz 
pojawia się w temsamem piśmie, rów­
nież na naczelnem miejscu i również 
drukiem, narzucającym się każdemu: 
„Czy będzie redukcja płac urzędników 
państwowych? , wraz z gotowem już 
wyliczeniem: obniżka wyniesie około 
13 proc.... Cel również jasny... Chodzi o  
zgalwanizowanie opinji wśród warstwy 
urzędniczej, że grozi jej dalsza obniżka 
poborów. Oczywiście w tem wszystkiem 
źdźbła prawdy nie ma, ale trick się zu­
pełnie udał. wbito klin w świat urzędni­
czy i każe mu się już teraz martwić wia­
domością, wprost z palca wyssaną.

Czy mamy mnożyć dalsze przykłady? 
Nie trudnoby nam to przyszło, gdyż ka­
żdy dzień, każda lektura tego typu 
pism, wnosi coraz to nowe i coraz bar­
dziej koszmarne.

LIST Z PARYŻA.

W potokach bratniej krwi
Francuska teza nieinterwenjowania. — Zastrzeżenia Portugalii. — Zgoda Londynu. — W oczekiwaniu na odpowiedź Rzymu i Ber

lina. — Francja ma pośredniczyć?...
(Od własnego korespondenta). P a r y ż  w s i e r p n i u .

I. ODPOWIEDZI PAŃSTW.
Francuska teza o nieinterwenjowaniu w 

zatargu hiszpańskim spotkała się u naro­
dów Europy z ogólną aprobatą. Nie mniej 
jednak państwa zainteresowane tłomaczą 
sobie „tezę nieinterwenjowania“ w różny 
sposób, przesyłając za pośrednictwem pra­
sy czy not, do Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych w Paryżu swoje zastrzeżenia.

Ostatnio M. S. Z. Francji otrzymało za­
wiadomienie od rządów portugalskiego, buł­
garskiego, irlandzkiego i greckiego o przy­
jęciu tezy francuskiej.

II. PORTUGALJA.
Portugalja przyjmuje w zasadzie projekt 

nieinterwencji w Hiszpanji. W sprawie do­
starczania broni Portugalja oświadcza, że 
nie posiada żadnych jej zapasów, może za­
tem jedynie zabronić tranzytu broni przez 
swe terytorium.

Poirtugalja zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwo zagrażające jej z powodu wojny 
domowej w Hiszpanji, wobec czego rząd por 
tugalski zastrzega sobie swobodę działania 
zależnie od okoliczności w celu utrzymania 
ładu wewnętrznego, zabezpieczenia życia i 
mienia obywateli oraz zapewnienia nietykal­
ności swego terytorjum i niepodległości. Bę­
dąc żywo zainteresowana w wydarzeniach 
hiszpańskich ze względów zasadniczych, 
Portugalja zwraca uwagę na niezwykle 
gwałtowny przebieg wojny domowej i posia­
dając wiadomości, iż milicja anarchistycz- 
no - komunistyczna we wszystkich miejsco­
wościach, w których sprawuje władzę, pro­
klamuje leror — Portugalja zamierza potę­
pić tego rodzaju praktyki i opublikować w 
tej sprawie deklarację w chwili podpisywa­
nia układu o nieinterwencji.

III. ANGLJA.
Foreign Office komunikuje, że rząd bry­

tyjski nadal jaknajusilniej popiera wysiłki 
rządu francuskiego w sprawie zawarcia po­
rozumienia pomiędzy głównemi mocarstwa­
mi zainteresowanemi w sprawie całkowite­
go powstrzymania się od wszelkiej interwen 
cji w Hiszpanji.

Rząd brytyjski oświadcza, że z chwilą za 
warcia układu zamierza zabronić dostaw 
broni dla obu stron walczących, a także u- 
niemożliwić dostawę samolotów cywilnych. 
Rząd brytyjski wyraża nadzieję, że porozu­
mienie z innemi państwami w tym wzglę­
dzie zostanie osiągnięte w najbliższej przy­
szłości.

W międzyczasie od chwili wybuchu woj­
ny domowej w Hiszpanji nie udzielono ani 
jednego pozwolenia na wywóz broni i amu­
nicji, opierając się na ustawie z r. 1931, za­
kazującej eksportu broni.

Rząd brytyjski wyraża przekonanie, że 
należy osiągnąć całkowite porozumienie w 
sprawie zachowania .ścisłej i bezstronnej 
neutralności. Jest to niezbędne, jeśli pragnie 
się uniknąć, aby pożałowania godne wyda­
rzenia w Hiszpanji nie spowodowały powa­
żnych reperkusyj gdzieindziej. Obywatele 
brytyjscy, którzy na lądzie, morzu lub w po­
wietrzu pomagają którejkolwiek ze stron 
walczących w Hiszpanji, narażają się nie- 
tylko na poważne ryzyko osobiste, lecz u- 
trudniają dojście do skutku proponowanych 
układów. Nie powinni oni oczekiwać naj­
mniejszej pomocy, lub poparcia w razie nie­
bezpieczeństw, jakie mogą napotkać pod­
czas tego przedsięwzięcia, które sprzeczne 
jest z celami, do których dąży rząd brytyj­
ski.

| Powyższy komunikat został opublikowa-

J lo tw a  p o w i e ś ć !
Już wkrótce zaczynamy d r u k  
niezwykle ciekawej powieści p. t.

ny z całkowitą aprobatą min. Edena, który 
powraca do Londynu w przyszłym tygod­
niu.

Charge d'affaires W. Brytanji doręczył 
min. Delbosowi pismo, mówiące o oficjal- 
nem przyłączeniu się rządu brytyjskiego do 
propozycji francuskiej w sprawie nieinter­
wencji w Hiszpanji.

Komunikat brytyjski zostanie przez rząd 
francuski przesłany do wiadomości rządom 
państw zainteresowanych.

IV. ZASTRZEŻENIA BERLINA.
„Diplomatisch - Politische Korrespon* 

denz“ w artykule p. t. „Tworzenie się fron­
tów według światopoglądów“ pisze:

Zabiegom rządu francuskiego o układ w 
sprawie niemieszania się do wojny domo­
wej w Hiszpanji stoją na przeszkodzie dą­
żenia, które zmierzają do pokrzyżowania 
tendencyj neutralistycznych- Jest to tem- 
bardziej pożałowania godne, że przeprowa­
dzenie absolutnej neutralności jest możliwe 
jedynie wówczas, gdy można ufać w wyko­
nanie umowy bez zastrzeżeń. Dojście do 
skutku umowy opartej na zaufaniu, jest u- 
trudnione, gdy urządza się we Francji zgro­
madzenia publiczne na korzyść hiszpań­
skiego Frontu Ludowego. W zgromadze­
niach tych biorą udział deputowani, sena­
torowie i członkowie rządu francuskiego. 
Taki sam wpływ na sytuację wywiera de­
pesza delegacji lewicy francuskiej do prezy­
denta Hiszpanji, a także depesza obradują­
cej w Paryżu konferencji socjalistycznych 
przywódców i delegatów związków zawodo­
wych. Wyraźnie partyjne stanowisko, zaję­
te w wyliczonych wypadkach, nie daje się 
pogodzić z godnemi uznania zabiegami dy­
plomatycznemu rządu francuskiego. Powta­
rzanie się incydentów, którym rząd p. Blu- 
ma — jak się zdaje — nie przeciwstawia się, 
oznacza próbę podziału Europy na fronty 
według światopoglądów ze wszystkiemi nie* 
bezpiecznemi konsekwencjami tego podzia­
łu.

FRANCUSKIE POŚREDNICTWO?

W id m o  C a r io s a
p i ó r a

Z d z i s ł a w a  3 f £ a r r - l f a w v o r s i t i c ^ o

osnutej na tle wojny światowej,

©
wojny 1920 roku, na tle strasz­
liwej p o w o d z i  1934 roku.

W powieści tej r o z g r y w a  się 
wielki dramat dwojga bezgra­
nicznie kocfrajqcycb się ludzi, 

których rozdzieliło

W id m o  'C a r io s a

Ostatnie sukcesy wojsk powstańczych 
wywołały duże wrażenie w paryskich ko­
lach politycznych, wśród których zapano­
wał poważny niepokój o losy rządu madryc­
kiego. W kołach tych panuje przekonanie, 
że sukcesy powstańców spowodowane są w 
dużej mierze pomocą udzielaną im zzew- 
nątrz.

Ostatnie wiadomości z Madrytu, a prze* 
dewszystkiem pojednawczy ton oświadczeń 
przedstawicieli madryckich kół oficjalnych, 
jakoteż blady ton komunikatów rządowych 
potwierdza przypuszczenie, że rząd madryc­
ki liczy obecnie raczej na akcję dyplomaty­
czną, pośredniczącą między nim, a powstań­
cami.

„Paris Midi“ informuje w związku z tem, 
iż rząd madrycki misją pojednawczą prag­
nąłby obarczyć Francję.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, 
czem jest wolność prasy, wolność kry­
tyki, Bynajmniej nie jesteśmy zwolen­
nikami represyj w tej dziedzinie, ani nie 
zachwycamy się białemi plamami w pi­
smach, temi śladami czerwonego ołów­
ka w  ręku cenzorów. Sędzimy, że walka 
ideowa, zmaganie się przekonań, stano­
wi ważny czynnik zarówno w uświado­
mieniu społeczeństwa, jak i w kontroli 
życia publicznego.

Ale to wszystko, czego jesteśmy 
świadkami: ten — jak to prawo rzym­
skie określa — „animus iniuriandi“ , 
d u c h  z n i e w a g i ,  ten zupełny brak 
poczucia odpowiedzialności w szerzeniu 
najzwyklejszych kłamstw, to wkracza­
nie plotką i insynuacją w życie prywat­
ne ludzi, jedynie dlatego, że zajmują 
wybitne stanowiska i są przeciwnikami 
politycznymi, to wieczne podsuwanie 
niskich pobudek w każdem działaniu 
każdego odpowiedzialnego człowieka i to 
szerzenie atmosfery defetyzmu i niewia­
ry w społeczeństwie — wszystko to nie­
ma nic wspólnego z informowaniem i 
kształtowaniem opinji publicznej, nic 
wspólnego z właściwą rolą prasy.

To też zapytać się trzeba;

Gdzie granica między rzeczową kry­
tyką a prostą kalumnją? między powa­
żną publicystyką, a zwykłą lobuzerką? 
między występowaniem w imię takich 
czy owakich poglądów lub doktryn, 
a szermowaniem najordynarniejszern 
kłamstwem ?

Tu już o  swobodzie prasy, o wolno­
ści krytyki mówić przecież nie spo­
sób.

Tu bowiem poczyna się dziedzina, 
którą znamionuje zwykła kolizja z pra­
wem, z dobremi obyczajami, z moralno­
ścią w życiu publicznem.

Tu mamy do czynienia z nadużywa­
niem prasy dla celów, nic wspólnego z 
jej isiotnemi zadaniami nie mających.

I nad tem powinny się zastanowić, te­
mu przeciwdziałać winny te organiza­
cje, których pieczy oddany jest tak wa­
żny we współczesnem życiu i nowoży- 
tnem społeczeństwie czynnik, jaki 
stanowi prasa. Zarówno Związek W y­
dawców, jak i organizacja zawodowa na­
szego dziennikarstwa mają przed sobą 
doniosłą inicjatywę w kierunku wypie­
rzenia tych chwastów, tak bujnie się 
krzewiących.

Z ostatniemi wypadkami łączą też nagły 
• wyjazd do Madrytu sekretarza Generalnej 

Konfederacji Pracy, p. Jouhaux, który od­
leciał samolotem do Tuluzy, skąd udał się 
w dalszą drogę. Organ konfederacji „Le 
Peupłe“ informuje oficjalnie, iż p. Jouhaui, 
który nie mógł udać się do Hiszpanji wraz 
z przedstawicielami międzynarodówki so­
cjalistycznej p. Louis de Bouckere i Petro- 
nelli, z którymi przeprowadził ankietę na 
temat wydarzeń hiszpańskich, postanowił 
obecnie spełnić swą misję jako przedstawi­
ciel Międzynarodowej Federacji Zawodo­
wej. Rola polityczna p. Jouhaux każe jed­
nak domyślać się, że misja jego posiada z 
pewnością dalsze i szersze znaczenie. Poza 
Jouhaux bawi jeszcze w Hiszpanji szereg 

^wybitnych przywódców komunistycznych 
francuskich.

Tak więc wyczerpana Hiszpanja miałaby 
zwrócić się do Francji o pośredniczenie w 
zatargu.

Właśnie do Francji, a nie do innego mo­
carstwa, ze względów wyżej określonych, t. 
j. z powodu przeprowadzenia tezy nieinter­
wenjowania państw obcych w wewnętrz­
nym zatargu Hiszpanji.

Teza ta jest dla Madrytu najsilniejszym 
argumentem, aby do pertraktacyj zaprosić 
Paryż i jego przywódców polityki... lewico­
wej. Czy co z tego wyniknie, na to może od­
powiedzieć tylko czas.

Ca mile Cordante,M. N.
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Rzemiosło polskie na progu lepszego jutra
Rozmowa z prezesem Związku Izb Rzemieślniczych

Rzemiosło obok przemysłu, handlu i rol­
nictwa odgrywa bardzo poważną rolę w na­
szej gospodarce narodowej. Znaczenie je­
go, niestety, jest często niedoceniane przez 
społeczeństwo, co wypływa niewątpliwie z 
n i e  u św  i a d o m  i e n  i a sobie przez 
ogół w ielkości dokonywania obrotów i pro­
dukcji rzemiosła oraz liczby osób, którym 
warsztaty rzemieślnicze da.ją pracę i utrzy­
manie. Dla zaczerpnięcia dokładnych in- 
formacyj o obecnem położeniu polskiego 
rzemiosła, przedstawiciel Ajencji „Iskra“ 
odbył rozmowę z prezesem Związku Izb 
Rzemieślniczych posłem Antonim Snop- 
czyńskim.

Na pytanie, jak snę przedstawia ostatni 
stan zatrudnienia w rzemiośle i ile posia­
damy warsztatów rzemieślniczych, poseł 
Snopczyński odpowiedział:

— Ilość warsztatów rzemieślniczych w 
ostatnich latach poważnie wzrosła. Izby 
rzemieślnicze wykazują 350.000 zarejestro­
wanych warsztatów, a obok tej cyfry istnie­
je poważna ilość warsztatów n i e z a  r e ­
j e s t r o w a n y c h  i c h a ł u p n i ­
c z y  c h. Ogólną liczbę czynnie zatru­
dnionych w rzemiośle trzeba»by szacować 
na zgórą mil jon ludzi.

— Jest to zatem już prawdziwa armja 
pracowników. Czy rzemiosło odczuło ostat­
nią poprawę gospodarczą, panie Pośle?

— Rzemiosło jest tak obszerną dziedzi­
ną życia gospodarczego, że na pytanie to 
trudno jest dać odpowiedź. Niewątpliwie 
w niektórych zawodach rzemieślniczych 
zauważyliśmy stały, chociaż jeszcze powol­
ny w z r o s t  wytwórczości. Zależny on 
jest jednak od rejonu. Tak więc np. na 
*iemiach wschodnich w całym szeregu za­
wodów rzemieślniczych nie dala się jeszcze 
odczuć poprawa, podczas gdy w innych oko­
licach wytwórczość w tych samych zawo­
dach wzrosła i to dość poważnie. Na od­
chylenia te skla*da się szereg różnych przy­
czyn. Jako jedną z nich trzeba wskazać 
trudności finansowe. Sprawa kredytów dla 
rzemiosła utknęła niemal na martwym 
punkcie, gdyż przeznaczonych sobie kredy­
tów rzemiosło nie może wykorzystać, spo- 
wodu r o z b i e ż n o ś c i  zachodzących 
pomiędzy Bankiem Gospodarstwa Krajowe­
go — a komunalnemi kasami oszczędności 
w zakresie zagadnienia ponoszenia ryzyka 
bankowego. Organizacje rzemieślnicze czy­
nią ostatnio próby rozwiązania tego zaga­
dnienia własnemi silami. Chodzi nam zwła­
szcza o rozwiązanie problemu kredytowego 
dla rzemieślników finansowo najsłabszych. 
Mając ten wzgląd na uwadze, rzemiosło 
przystąpiło do masowego zakładania kas 
bezprocentowego kredytu. Mamy nadzieję, 

:że akcja podjęta w tym kierunku, przyczy­
ni się znacznie do utrzymania samodziel­
ności drobnych warsztatów rzemieślniczych.

— Czy wprowadzone niedawno przez Mi­
nisterstwo Skarbu ulgi w opłatach za świa­
dectwa przemysłowe pod postacią zwalnia­
nia pracodawców od opłat za przekroczenie 
najwyższej normy kategoryjnej jak i przy­
znawania bonifikat za zatrudnianie nowych 
sił roboczych przyczyniły się do wzrostu 
ilości zatrudnionych w rzemiośle pracow­
ników?

— Ulgi te zostały zarządzone po zakoń­
czeniu sezonowego ożywienia w większości

zawodów rzemieślniczych. O wzroście zar 
trudnienia więc stanowić będą dopiero mie­
siące jesienne. W tych zawodach natomiast, 
gdzie sezonowe ożywienie przypada na ła­
to, ogólna ilość zatrudnionych wzrosła. 
Mam tu na myśli przedewszystkiem zawo­
dy budowlane. Niestety wzrost liczby za­
trudnionych przyspiesza tylko wykonanie 
prac, ale nie wpłynie na globalne zwiększe­
nie dni roboczych, bo przecież w budowni­
ctwie inicjatywa nie spoczywa w rękach 
rzemiosła, które jest tylko wykonawcą.

— W jakich zawodach rzemieślniczych 
zatem należy się — zdaniem pana posła — 
spodziewać wzrostu zatrudnienia» i jak du­
żego w związku z temi ulgami?

— Jeżeli chodzi o stale zwiększenie za­
trudnienia, to spodziewam się go przede­
wszystkiem w zawodach grupy s p o ż y w ­
c z e j  i tutaj wzrost można szacować na* 
jakieś kilka tysięcy. W innych grupach 
wzrost zatrudnienia będzie zapewne tylko 
sezonowy. Bo trzeba pamiętać, że ulgi u- 
dzielono z ważnością do 31 grudnia rb., a 
zarządzenie mówi wyraźnie, że bonifikaty 
zaliczane będą na poczet świadectw prze­
mysłowych na rok przyszły. Tymczasem 
rzemiosło mogłoby na stałe zwiększyć ilość 
zatrudnionych, ale to byłoby możliwe jedy­
nie wtedy, kiedy cena* świadectwa przemy- 
słowego_ nie będzie uzależniona od liczby 
zatrudnionych, ale od wysokości obrotu. 
Dlatego, o ile ta reforma nie będzie prze­
prowadzona przed nowym rokiem, to może­
my się s p o d z i e w a ć  w okresie na­
bywania, świadectw przemysłowych na rok 
1937 masowych zwolnień pracowników, 
których rzemiosło zatrudni w obecnym o- 
kresie działania, bardzo słusznie i celowo 
zarządzonych ulg. Pozatem nie należy za­
pominać o sprawie terminatorów. Jeżeli

chodzi o zwiększenie ilości tej kategorji.pra 
cewników, .to na to niestety ulgi w zakresie 
podatkowym wpływu mieć nie będą. A 
szkoda, bo tutaj możlivvości są znaczne. 
Ulg. które zezwoliłyby na zwiększenie ilości 
terminatorów, należałoby szukać w zmia*- 
nie przepisów ustawodawstwa pracy. Pra­
gnąłbym zwrócić uwagę na fakt, że — mo- 
jem zdaniem — przeszkody w zatrudnianiu 
terminatorów nie wpłyną na wzrost zatru­
dnienia dorosłych, są to bowiem dwie spra­
wy z sobą zupełnie nie związane i na siebie 
wzajem nieoddzialywujące.

— Jakby więc pan Prezes scharaktery­
zował obecną sytuację w rzemiośle?

— Produkcja rzemieślnicza uzależniona 
jest przedewszystkiem od położenia na ryn­
ku wewnętrznym, a że w y s t ę p u j e  
już od pewnego czasu o d p r ę ż e n i e  
z sytuacji gospodarczej, poprawa daje się 
odczuwać również i w rzemiośle. Sytuacja 
ta dozna jednak dopiero wtedy wybitniej­
szej poprawy, gdy wzmoże się zapotrzebo. 
wanie wsi na wyroby rzemieślnicze, które 
obliczane są w znacznej ilości na wiejskie­
go nabywcę. Długotrwały okres zastoju nie 
pozwolił warsztatom rzemieślniczym zao­
patrywanie się w niezbędne inwestycje. 
Przyjście z pomocą rzemieślnikom w prze­
prowadzeniu potrzebnej modernizacji urzą­
dzeń warsztatowych, stanowić będzie jeden 
z poważnych czynników poprawy w ich sy­
tuacji.

W za.kończeniu pragnę podkreślić, że za 
rządzenie o ulgach i premjaeh w systemie 
opłat, za świadectwa przemysłowe bezsprze 
cznie stanowi podstawę do stworzenia w a 
runków dla poprawy na odcinku pra*cy i 
dlatego ukazanie się tego zarządzenia rze­
miosło powitało z uznaniem -— zakończył 
swe wyjaśnienia .poseł A. Snopczyński.

Bilans Banku Polskiego za I. dekade sierpnia
W pierwszej dekadzie sierpnia zapas 

złota powiększył się o 0,2 milj. zł do 366,1 
milj. zł, a stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz wzrósł o 2,1 milj. zł do 10,4 milj! zł.

Suma wykorzystanych kredytów zmniej­
szyła się o 13,5 milj. zl do 804.1 milj. zł, 
przyczem portfel wekslowy zwiększył się o 
0.2 milj. zł do 635.1 milj. zł, natomiast port­
fel zdyskontowanych biletów skarbowych 
obniżył się o 1,4 milj. zł, do 44,9 milj.' zł, 
a stan pożyczek zabezpieczonych zastawami

zmniejszył się o 12,3 milj. zł do 124.1 miljn. 
złotych.

Zapas polskich monet srebrnych i bilo­
nu zmniejszył się o 5,3 milj, zł do 22,7 
milj. zl.

Obieg biletów bankowych — w wyniku 
wyżej omówionych zmian — wzrósł o 0,5 

• milj. zł do 998,9 milj. zł.
Pokrycie zlotem wynosi 33,88 proc.
Stopa dyskontowa 5 proc., stopa od po­

życzek zastaw owych 6 proc.

GŁOSY I ODGŁOSY

O brady kup iectw a nad sp raw ą  
ochrony lo k a to r6 w

Pod przewodnictwem prezesa H. Bruna 
odbyło się 11 bm. zebranie zarządu Stowa­
rzyszenia Kupców Polskich. Omawiano 
zwłaszcza sprawę grożącego lokalom han­
dlowym zniesienia z dniem 1 października 
rb. ustawy o ochronie lokatorów.

W związku z tern wobec zbliżającego się 
terminu zniesienia ustawy o ochronie, za­
rząd postanowił podjąć w najbliższym cza­
sie dalsze jaknajenergiczniejsze starania w

tym kierunku.
Drugą ważną sprawą, rozpatrywaną przez 

zebranie zarządu była sprawa uruchomienia
kredytów dla kupiectwa chrześcijańskiego. 
Stwierdzono, że możliwości, jakie w tym 
kierunku ostatnio się zarysowały, zbliżają 
się do realizacji tak, że w najbliższym już 
czasie spodziewać się można konkretnego 
załatwienia sprawy kredytów. 1 2 3 4 5 6 7 8 9

Jier&atąj Mozofcowvsfciego —  rozkosz znamcówl

Rokowania w sprawie umów 
branżowych polsko-gdańskich

na rok gospodarczy 1936-37
Jak już informowano, układ pomiędzy 

Rządem Polskim a Senatem W. M. Gdań­
ska w sprawie obrotu produklami rolnictwa 
ogrodnictwa i rybołówstwa z dnia 6 sierp­
nia» 1934 r. został przedłużony, o dalszy rok, 
tj. do 9 sierpnia 1937 r. Podpisanie układu 

¡w nowem brzmieniu nastąpi w najbliższych 
1 dniach. Układ reguluje zasadniczo obrót po­
między Polską a Gdańskiem następującemi 
produktami rolnictwa i rybołówstwa».

1) mleko, śmietana, maślanka, mleko chu 
de, mleko kondensowane, mleko w proszku, 
masło i ser;

2) konie, bydło rogate, cielęta, owce, świ­
nie, drób, mięso i przetwory mięsne, oraz 
smalec;

3) ryby i przetwory rybne;
4) ziemniaki;
5) chleb, bulki i mąka»;
6) jaja;
7) żyto i śrut żytni;
8) pasza (siano, słoma i sieczka);
Dostawa wyżej wymienionych artykułów

Odbywa się z Polski do Gdańska, a niektó­
rych tylko artykułów z Gdańska do Polski.;

Na podstawie tego układu, zostały zawar­
te również na nowy rok gospodarczy odpo­
wiednie umowy branżowe pomiędzy zainte-

sowanemi organizacjami z gdańskiej strony 
i polskiej strony. Rokowania prowadzono 
z polskiej strony pod przewodnictwem p. 
dyrektora inż. W. Dykiera, przewodniczące­
go Komisji Rozdzielczej dla Obrotu Produk­
tami Spożywczemi z W. M. Gdańskiem, a z 
gdańskiej strony przez p. Wegnera», prze­
wodniczącego Gdańskich Związków Zaopa- 
try.wań.

We wszystkich posiedzeniach brali u- 
dział jako delegaci Rządu: z polskiej strony 
p. radca Kozłowski z Ministerstwa Roln. i 
Ref. Roln., p. dr. Semsch z Komisarja*tu Ge­
neralnego Rzplitej Polskiej w Gdańsku; a 
z gdańskiej strony: p. nadradca Briesewitz 
ze Senatu Oddziału Rolniczego.

Zasady w nowo zawartych umowach 
branżowych, są te same, co w ubiegłym ro­
ku gospodarczym, jednakże zostały doko­
nane pewne zmiany, stosownie do życzenia 
obydwu stron. Osiągnięcie porozumienia by­
ło możliwe dzięki zrozumieniu przez prze­
wodniczących obopólnych interesów gospo­
darczych.

Następujące umowy zostały sporządzone, 
podpisanie ich przez poszczególne organiza­
cje gospodarcze .nastąpi w najbliższvch 
dniach;

1) Umowa branżowa dótycząca obrotu poi 
sko-gdańskiego: a) mlekiem, b) masłem, c) 
mlekiem sproszkowałem;

2) Umowa branżowa dotycząca obfotmpol 
sko-gdańskiego jajami;

3) Umowa branżowa dótycząca obrotu 
polsko - gdańskiego żywcem, mięsem, prze­
tworami mięsnemi i smalcem;

4) Umowa branżowa dotycząca obrotu 
polsko-gdańskiego bitem drobiem;

5) Umowa branżowa dotycząca wzajem­
nego obrotu rybami i przetworami rybnemi 
pomiędzy Polską, a Gdańskiem.

6) Umowa branżowa dotycząca obrotu 
polsko-gdaaiskiego ziemniakami;

7) Umowa branżowa dotycząca wzajemne 
go obrotu polsko-gdańskiego żytem i śrutem 
żytnim;

8) Umowa branżowa dotycząca wzajem- 
rego obrotu polsko-gdańskiego mąką;

9) Umowa branżowa dotycząca wzajem­
nego obrotu polsko-gdańskiego paszą.

Oprócz wyżej wymienionych umów bran­
żowych zostaJy zawarte dwa porozumienia, 
które regulują wzajemny obrót serem i pew- 
nenii gatunkami ryb i przetworów rybnych 
z Idańska do Polski.

W ten sposób uzgodniono wszystkie spra­
wy, wynikające z

P o  O lim p ia d z ie  — G d a ń sk
Z obowiązku dziennikarskiego, bez ko­

mentarzy cytujemy kilka refleksyj, jakie w 
artykule wstępnym snuje ABC po... Olim- 
pjadzie:

„Olimpjada berlińska — pisze dzien­
nik warszawski,— już się kończy. Wraz 
z nią skończy się również okres bez­
względnego spokoju, jaki polityka hitle­
rowska nakazała na czas zjazdu do Ber­
lina przedstawicieli rozmaitych narodo­
wości. Po tym przymusowym zastoju 
przychodzi czas na dalsze realizowanie 
swoich planów.

Pierwszym etapem w ich realizacji 
będzie s p r a w a  G d a ń s k a .  
Sporo się mówi już obecnie w kolach nie­
mieckich i gdańskich, jak to zagadnienie 
się ułoży.

Panuje wśród Niemców przekonanie, 
że nastaje okres urzeczywistnienia głów­
nego ich zadania w Gdańsku: Z u- 
r i i c k  z u m  R e i c h .  Można będzie 
teraz wystąpić z odpowiedniemu propozy­
cjami, realizującemi połączenie Gdańska 
z Rzeszą Niemiecką. Świadomi, że ro­
zwój Gdańska uzależniony jest od Pol­
ski, że Gdańsk może żyć tylko z pośred­
niczenia w polskim handlu zagranicz­
nym, Niemcy nie mają zamiaru zupełnie 
zrywać węzłów gospodarczych z Polską 
i dlatego też chcieliby zagwarantować 
jej prawa gospodarcze u ujścia Wisły. _

Po wcieleniu do Rzeszy Niemieckiej 
Niemcy pragnęliby, celem utrzymania 
stosunków z Polską, ogłosić Gdańsk jako 
wolny obszar celny i rozbudować jego 
port tak, ażeby stanowił siłę, mogącą 
konkurować z innemi portami. W rzeczy 
samej taka konkurencja godziłaby prze­
dewszystkiem w Gdynię, jakkolwiek o 
tern się zupełnie nie mówi, a nawet świa­
domie to się przemilcza.“
Dalej pismo snuje rozważania, ja wyglą­

dałaby polityka gospodarcza Niemiec wo-: 
hec Gdańska i Polski i jakieby miała ' 
ujemne i zabójcze skutki dla, Gdyni i dla 
całej Polski. •

„ABC“ kończy:
„Czy uda się Niemcom zrealizować te 

zamierzenia — zależy przedewszystkiem 
od stanowczości polityki polskiej.“
„ D r e w n ia n e  P o m o r z e “
„Kurjer Poranny“ umieścił ostatnio sze­

reg reportaży z Gdyni, obrazujących świa­
tła i cienie rozrastającego się z dnia na 
dzień naszego miasta portowego. Na jeden 
Z tych reportaży nie zwrócilibyśmy może 
szczególniejszej uwagi, gdyby nie „Czas“, 
którego głos krytyczny w tej sprawie cytu­
jemy:

„Kiedy niedawno nasz _ współpraco­
wnik w reportażu z Poznańskiego zano­
tował narzekania tamtejszych włościan 
na budownictwo drewniane propagowa­
ne i co gorsza faktycznie wykonywane 
przy przeprowadzaniu reformy rolnej, 
otrzymaliśmy sążniste sprostowanie z 
Ministerstwa Rolnictwa.“

Dalej „Czas“ przytacza kilka zdań z 
owego reportażu gdyńskiego:

„Najwięcej go martwi domostwo i za­
budowania. Że to niby ciasnawe i dziu­
ry pomiędzy belkami porobiły się sku­
tkiem wypaczenia. Te skargi na drew-, 
niane zabudowania i liche wykończenie; 
słyszeliśmy już w wielu osadach. Po­
kazywano nam szczeliny pomiędzy belka­
mi, w które całą pięść można Wsadzić. 
Domy drewniane, budowane „na słup“
(w przeciwieństwie do sposobu budowa­
nia „na węgieł“, jak to jest stosowane 
np. w Małopolsce) są — jakby to powie­
dzieć — nowinką na Pomorzu. Nie­
chętnie ludzie patrzą na nie. Przyzwy­
czaili się do cegły i kamienia, a o drew­
nianym budynku powiadają, że psu do­
brze w nim mieszkać, ale człowiekowi — 
nie wypada".

A uwaga krytyczna „Czasu“ jest bar­
dzo złośliwa:

„Mieszkania dla psów — o działalności 
parcelacyjno-budowlanej naszego mini­
sterstwa — pisze kto? To właśnie naj­
ciekawsze. Nikt inny jak p. Radzimiński 
i nie gdzieindziej jak w zachłystującym 
się zachwytami dla wszelkiej reformy 
byle rolnej „Kurjerze Porannym“.

Boiszewizowanie emig?acii
Niezwykle znamienny glos II. Kurjera Co­

dziennego w sprawie b o i s z  e w i z o ­
w a n i a  n a s z e j  e m i g r a c j i  we 
Francji, powinien zaalarmować nietylko 
właściwe władze w Paryżu, ale i w kraju.

Z chwilą opanowania władzy we Fran­
cji przez zwolenników czerwonego Fron­
tu Ludowego pisze I. K. C. można się by­
ło spodziewać zgóry, że fakt ten odbijs 
się i na życiu naszych skupień polskich.

Na razie zanotować można było na­
wet pewien punkt dodatni — a miano­
wicie skończyły się ataki niechęci do ob­
cych i te istne dragooaady, wymierzone w 
pierwszym rzędzie przeciw robotnikowi 
polskiemu, o niedoli którego pisaliśmy 
niejednokrotnie.

Do maja br. chodziło o obronę mate­
rialnego bytu Polaka we Francji — dziś 
nie biją go tak bardzo po kieszeni — ale 
zato rozpętała się olbrzymia kampania 
jak najskrajniejszej lewicy, godząca w 
jego intellekt, w jego uświadomienie spo­
łeczne i narodowe, w jego polskość. Cho­
dzi poprostu o zbolszewizowanie emi- 
straci- Aolsłuai.“
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Wśród kw iatów ! ■ ■ ■ pszczół
W ęd ró w ka  po I. Pom orskiej W ystaw ie  Pszcze ln icze i

P l f i E W S Z R  P  D i l l  O l 'Q .V  a  W f  T T 0  i i t f i  D n  rr A w r t l łM  _ m  a  1 « m ł  —.  ■ _  1 _   _  «  . . .  _Pierwsza Pomorska, Wystawa Pszczelni- 
cza, zorganizowana przez Pomorski Zwią­
zek Pszczelarzy z okazji 15-letniej rocznicy 
swego istnienia, udała się mimo szczupłych 
środków i warunków kryzysowych. Jej cel: 
zobrazowanie dorobku pszczelarstwa w na- 
szem województwie, został przez organiza*- 
torów osiągnięty.

Wystawa mieści się na terenach wysta 
wowych przy ul. Do Cegielni za parkiem 
miejskim.

Obszar przed halą wystawową przedsta­
wia barwny widok, ujmujący mieszczucha 
swoją sielskością i miłym kolorytem. Na 
znacznej przestrzeni grają tysiącem żywych 
barw grzędy roślin miododajnych, napeł­
niając powietrze upajającą wonią. Nad 
tym kolorowym kobiercem górują różno- 
ksztaltne ule, które nadają pejzażowi cha­
rakterystyczny wygląd.

Roje pszczół latają wokoło swych „dom- 
ków przerażone snąć inwazją mrowia 
ludzkiego w ich tajemnicze królestwo. Ja­
słem zdziwiony tem, że nikomu nie robią 
krzywdy, aczkolwiek chmary ludzi otaczają 
ule, przyglądając się ciekawie ich wnętrzu.

Przed każdym ulem Stoi bartnik, który 
ciekawskich wprowadza w tajemnice życia 
społeczności pszczelej.

Fachowcy, zwiedzający wystawę, zwra­
cają szczególną uwagę na ustawione w sze­
regu miniaturowe uliki, stanowią one po. 
kaz stacji hodowli matek pszczelich Po. 
morskiego Związku Pszczelarzy. Laikom 
pokaz ten nic nie mówi. dla pszczelarzy zaś 
jest, on b. interesującym działem wystawy, 

i-P°-jmiłym spacerze wśród kwiatów i 
udajemy się do hali wystawowej, gdzie 

mieści się gros eksponatów. Z tarasu je­
szcze raz obejmujemy wzrokiem skąpany w 
zlocie promieni słonecznych barwny obszar 
tego ogrodu pasieki, pijąc chciwie tak rzad­
ką w życiu wielkomiejskiem atmosferę 
sielską-anielską.

Szare_ i puste wnętrze hali, jakby za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej nabrało 
silnych rumieńców życia. Wśród licznych 
eksponatów przeważą oczywiście złocisty 
miód, który z poza szkieł słoików nęci oko 
i podniebienie zwiedzającego.

Na środku parterowej płaszczyzny gó­
ruje na wysokim postumencie, strzelającym 
ku górze ẑ  pośród morza kwiatów, rzeźba 
wodza braci bartniczej, najsławniejszego na 
świecie pszczelarza, ks. Dzierżona, syna zie­
mi śląskiej.

, Kwiatów w hali wystawowej też nie ską­
piono. Zupełnie słusznie! Przecież miód 
i kwiaty stoją w tak ścisłym ze sobą związ­
ku! A ileż one dodają uroku! Znane to­
ruńskie firmy ogrodnicze B. Hozakowski i 
i Hentschel urządziły na parterze naprawdę 
gustowne kwietniki w postaci klombów, 
dodając tem samem wnętrzu hali dużo 
piękna.

Wzdłuż ścian  ̂na parterze rozmieszczono 
eksponaty z dziedziny produkcji narzędzi 
pszczelniczych, urządzenia pasiek itd., da­
lej pokaz przetwńrstwa miodowego i wy- 
robów woskowych.

Ciekawe ze względów socjalnych jest 
stoisko Towarzystwa Ogródków Działko, 
wych i Małych Osiedli Podmiejskich imie­
nia Marszałka Piłsudskiego Toruń . Wrzo.
sy. Wystawiono tam różne narzędzia 
pszczelarskie, jak nie itp., produkowane 
przez bezrobotnych działkowców z osiedla 
Wrzosy. Informują nas. że bezrobotni tam 
tejsi, osiedleni na działkach, przechodzą 
specjalne kursy produkcji tych narzędzi i 
pod kierownictwem II wiceprezesa Pomor-
wniiSL f ? ' iązku PszczeIarzy p. Antoniego
i  aiKowskiego, zamiłowanego i wytrawnego 
pszczelarza, wyrabiają pomysłowe przybo. 
ry bartnicze, zdobywając w ten sposób no­
we możliwości zarobkowania*. Nie wiemy, 

ta produkcja popłaca; w 
każdym razię należy ją zanotować jako 
ciekawy przykład walki ze zmorą bezrobo-

wyd5J<: nam że na osiedlu Toruń - Wizosy dzieją się ciekawe rzeczy.
i w Ć f s S n e .  P°mySly 5 tW°rZą nowe

W naszej wędrówce po wystawie zatrzy-
“ UJ;=myW^ J łUŻej pr.zy Dolsku, noszącem napis. Wystawa pamiątek po ks. Dzierzo. 
®*8- Stoisko to urządził p. inż. Leopold Pa- 
włowski z Rudmka n. Sanem (Ogólnopol­
skie Zakłady Pszczelnicze). Obejmuje ono 
mnóstwo pamiątek, które p. inż. Pawłow-
S iw dina!v  P° *ym dawnym pszczelarzu W środku stoiska widneje barwny por­
tret ks Dzierżona, przedstawiającego typ 
wieśniaka Śląskiego, niczem nie pifypomh 
nającego jego kapłański urząd. Z zainte 
resowamem przeglądamy liczne dyplomy 
zredagowane w rożnych językach, wręczo­
ne ks. Dzierzonow, przez orgainizac e pszcze­
larskie i rządy całej Europy. Widzimy 
oryginalne dokumenty nadania orderfw 
naszemu sławnemu pszczelarzowi przez głm 
wy państw (m u. przez cara, króla włoskL 
go ltd.) Wystawę pamiątek uzunełnia ho 
gaty zbiór dziel naukowych i literackiph ż 
dziedziny pszczelarstwa pióra ks D r ie L  
na.

P. inż. Pawłowski udziela nam kilka 
gółów biosraficznych: Ks. Dzierzon urodził 
się w r. 1811 w Łowkowicach na Śląsku i 
umarł w r. 1906 jako proboszcz katolicki 
Zdobył on sławę wszechświatową przez wyl

nalezienie ula ramowego. Niemcy chcą so 
bie przywłaszczyć tego wielkiego pszczela­
rza podobnie jak Kopernika, a*le dokumen­
ty świadczą niezbicie o jego polskiem po­
chodzeniu i poczuciu przynależności do 
polskiej narodowości.

Doskonałą propagandą stosowania mio­
du w gospodarstwie domowem jest stoisko 
Pomorskiego Zrzeszenia Kół Gospodyń Wiej 
skich. Z ślinką na ustach obserwowaliśmy 
słoje konserw, widzieliśmy pierniki i tor­
ciki, wszystko zaprawione na miodzie. Wie­
lu, zwłaszcza panie, próbuje te smakołyki.

Wchodzimy na balkon. Tam rozlokowa­
li się przeważnie pszczelarze, członkowie 
Związku, którzy  ̂ w estetycznie i schludnie 
urządzonych stoiskach wystawiają produkt 
swych pasiek. Szczególną uwagę zwraca 
standaryzowane opakowanie miodu, stoso­
wane przez Pomorski Związek Pszczelarzy.

W tej części wystawy dominuje tak roz­
miarami pokazu jak i oryginalnością jego 
formy stoisko Wielkopolskiego Związku

Pszczelarzy. Mianowicie ustawiono tam 
dużą piramidę słoików, która na tle świa­
tła gra cudowną gamą barw.

Pomyślano również o muzealnych za­
bytkach pszczelarstwa pomorskiego, i tak 
wystawiono ul „Stara Baśń“, wydrążony w 
pniu drzewnym.

Wspomnieć również należy, że na ścia- 
nach wzdłuż balkonu rozwieszono szereg 
obrazów, opartych na motywach bartnL 
ezych. M. in. widzimy Marszałka Piłsud­
skiego na* tle swej pasieki w Sulejówku.

Gromady ludzi zbierają się przy szkła, 
nych ulach obserwacyjnych, umieszczo­
nych także na balkonie, Zwłaszcza jeden 
z nich, posiadający dzięki oszklonemu ko­
rytarzykowi wyjście na świat, pokazuje jak 
na dłoni pracę i życie pszczół.* **Wystawa jest godna zwiedzenia. Or­
ganizatorzy jej dobrze przysłużyli się 
pszczelarstwu i propagandzie miodu.

M. B

Rezolucje uchwalone na Kongresie Strzeleckim 
Bractw Kurkowych w Gdyni

Zgodnie z zapowiedzią w numerze wczo­
rajszym podajemy treść rezolucyj, uchwalo­
nych po przemówieniach przez Kongres 
Strzelecki Bractw Kurkowych w Gdyni.

„Świecąc uroczyście rocznicę zwycięstwa 
pod Warszawą — społeczeństwo Gdyni, oraz 
Zjednoczone Bractwa Kurkowe wyrażają 
hołd i przywiązanie do Żołnierza Polskiego.

Świadomi niecnych knowań komunisty­
cznych, usiłujących godzić w podstawy 
ustrojowe szeregu państw, a między niemi 
i Państwa Polskiego, bezwzględnie potępia­
my wszelkie w tym kierunku dążności.

Bównocześnie zapewniamy, że podobnie 
jak w roku 1620 wrogie ataki bolszewizmu 
rozbiły się o znakomitą postawę Żołnierza 
Narodu Polskiego, tak i obecnie wszelkie 
próby zachwiania równowagi społecznej zo­
staną bezwzględnie zniweczone. Tego bo­
wiem wymaga jednolita opinja Narodu Pol­

skiego nacechowana najgłębszą troską 
losy i przyszłość Rzeczypospolitej“.

Treść drugiej rezolucji jest następująca
„W dniu zbratania stanu średniego z 

morzem Polskiem, zebrani uroczyście ślu- 
bują po wszystkie czasy przywiązanie do 
idei morskiej Państwa Polskiego.

Zarazem przedstawiciele stanu średnie­
go jaknajostrzej potępiając dążności władz 
gdańskich, usiłujących uszczuplić Polskę w 
jej odwiecznych prawach do tego miasta 
gospodarczo i geograficznie najściślej zwią­
zanego z Rzeczypospolitą, wzywają rząd 
Polski do kategorycznego przeciwwstawie 
nia się nieustannym aktom samowoli od­
powiedzialnego czynnika gdańskiego, gdyż 
taki jedynie krok może zadość uczynić 
słusznym postulatom Rzeczypospolitej, ja 
ko tez skutecznie uspokoić wzburzoną opi 
nję Polski i świata“. ą y

Harcerze z Kresów w Grudziądzu
Pierwsza kresowa drużyna żeglarska im. 

pułkownika - harcerza Lisa Kuli, odbywa­
jąca obóz wędrowny, bawiła w dniach 13 i 
14 bm. w Grudziądzu.

Dzielni harcerze wędrują od kilku tygo­
dni z Jezior Augustowskich do morza pol­
skiego, na czterech kajakach zbudowanych 
własnemi siłami, i mają już poza sobą prze­
mierzonych 700 km.

Komendantem i inicjatorem obozu wę­
drownego jest druh Adam Jentys, instruk­
tor żeglarski i harcerski w Wilejce Powia­
towej, miasto położone na samej granicy 
polsko - litewskiej.

Harcerzy kresowych oprowadził po mie­
ście dh. A. Lemański. Jeżeli chodzi o wraże­

nie uczestników wycieczki, to wyrążali się
0 Grudziądzu bardzo pochlebnie, nazywa­
jąc miasto nasze jednym wielkim dywanem 
kwiatowym.

Wycieczka po zwiedzeniu naszego mia 
sta, rankiem następnego dnia zwinęła bi­
wak i udała się Wisłą do Gdańska.

Na marginesie wycieczki podkreślamy, 
że wszędzie w terenie widzimy pełno harce­
rzy, wesoło przebiegających Polskę wszerz
1 wzdłuż.

Jest to napewno wynik stanu duszy har- 
cerzy, których wielka żądza poznania Ojczy 
zny i świata, zmusza do stałej wędrówki o- 
raz wypełnienia polecenia'Naczelnego Skau­
ta Świata „Szukajcie Przyjaciół“.

Kurs gospodarstwa domowego dla dziewcząt
w Zagórzu

Pomorska Izba Rolnicza podaje do wia­
domości osobom zainteresowanym, że dn. 1 
września 1936 r. rozpoczyna się kurs gospo­
darstwa domowego dla dziewcząt, który 
trwać będzie 5 miesięcy, t. j. do dnia 30 
stycznia 1937 r.

Kurs ten odbędzie się w Zagórzu Po­
morskiem, powiat Morski, poczta w miej­
scu.

Zgłoszenia należy kierować do kiero­
wnictwa kursu pod powyżej podanym adre­
sem, które również udziela szczegółowych 
informacyj.

Od kandydatek wymaga się: a) ukoń­
czenia lat 16 oraz b) przedłożenia: 1) me­
tryki chrztu, 2) świadectwa z szkoły pow­
szechnej, 3) świadectwa moralności i 4) 
świadectwa lekarskiego szczepienia ospy.

Pomorskim

Przy Szkole znajduje się internat, za po-
o!n !Xtoi ym uczenic« opłacają miesięcznie oO zi. Opłata za samą naukę wynosi 32 zł.

Program nauczania obejmuje wszystkie 
dzaały praktycznego gospodarowania, jak: 
pranie, _ prasowanie, gotowanie, pieczenie i 
smażenie, krój, szycie, hafty i szydełkowe 
roboty, pozatem warzywnictwo, hodowla 
trzody chlewnej, bydła, drobiu, mleczar­
stwo.

Ponadto będą się odbywały wykłady z 
nauki religji, języka polskiego, rachunków i 
historjd, oraz wykłady o umiejętności pro­
wadzenia letnisk i obsłudze letników.

Szkoła w Zagórzu posiada własne gospo­
darstwo rolne, na którem uczenice będą pro­
wadziły ćwiczenia praktyczne.

Zmiany w taryfie opłat za składy w porcie gdańskim
(Wg) W związku z ogłoszoną już przez 

nas notatką o zmianach, które wprowadzi­
ła Rada Portu w taryfie opłat za składy i 
za używanie dźwigów, podaje „D. N. N.“ po­
glądy interesentów na wpływ, jaki nowe 
te zarządzenia będą miały na przeładunek.

Najważniejszy punkt zmian tych, jest 
zarządzenie, że statki, które zawijają przy 
nadbrzeżach zaopatrzonych w dźwigi, zobo. 
wiązane są do używania tych dźwigów. Wy 
jątck stanowi zboże wyła*dowywane zapo­
mocą >pecjalnych dźwigów zbożowych ■ ła­
dunki małych statków, które nie wymaga­
ją urządzeń do wyładowywania. Jak się 
dowiaduje „D. N. N.“ towarzystwa okręto­
we za*dowolone są z tego rozporządzenia, — 
gdyż praca zapomocą dźwigów skraca po­
stój statku, zaś firmy przeładunkowe są 
zdania, że koszta  za. używanie dźwigów po­

drożeją przeładunek dla* szeregu towarów.
Zaznaczyć należy, że przymus używania 

kranów istnieje w Gdyni już dawno i że zo­
stał obecnie wprowadzony w gdańskim por 
cie w myśl dostosowywania i zbliżania wa­
runków w Obu portach. Byłoby bardzo, nie­
racjonalne dla gospodarki portowej, gdyby 
krany były niewykorzystywane przez statki 
które obok nich stoją. Zresztą, właśnie, aby 
ten przymus używania dźwigów nie podra­
żał przeładunku, wprowadzono zarazem do 
taryfy znaczne obniżki, dochodzące do 50% 
dawnych stawek za składowanie, dalej — 
zupełne zwolnienie od tych stawek w skła­
dach w Wolnej Strefie, kanale portowym 
i Dworcu Wiślanym dla towarów przywie­
zionych morzem, za pierwszych pięć dni i 
wywożonych morzem od dnia złożenia* aż 
do załadunku na Dodany Drży złożeniu do

Pogromca naszego Vereya

Niemiec Schäfer, zdobywca złotego medalu 
olimpijskiego na jedynkach

Kom unikat w sprawie kupna  
drzewek owocowych jabłoni
W  myśl zarządzenia Pana W ojewody 

Pomorskiego z dnia 11. 8. 1936 r. nie 
będzie można od dnia 1. 9. br. ani kupo­
wać ani sprzedawać drzewek owocowych 
jabłoni, bez zaświadczenia właściwej 
dla danego Województwa Stacji Ochro­
ny Roślin że szkółki w których wypro­
dukowano te drzewka są wolne od ko- 
rówki wełnistej.

■2T iis t ó n i d o  ( f ł e d a b c j j

Skandaliczne połączenie kolejowe
Jeden z naszych abonentów nade­

słał nam list, omawiający sprawę po­
łączenia kolejowego Ciechocinek—To­
ruń. List ten zamieszczamy w całości 
w przekonaniu, że władze kolejowe za­
interesują się poruszonem zagadnie­
niem i sprawę połączenia Ciechoci­
nek—Toruń uregulują w myśl intere­
sów publiczności.

Piszący te słowa, zastrzega sobie, że nie- 
zna się na zasadach układania rozkładu ja­
zdy kolejowej, niemniej jednak zabiera na 
ten temat glos, na podstawie smutnego do­
świadczenia.

Otóż jak wynika z tytułu, chodzi tu o ko­
lejowe połączenie Ciechocinka z Toruniem.

Bardzo wielu weekendowiczów (jeśli się 
tak można wyrazić) pragnęłoby spędzić so­
botę czy niedzielę w Ciechocinku do późna 
wieczorem, t. j. do godz. 11 lub nawet do 
północy.

Wielu istotnie tak robi, siadając potem 
do ostatniego (a w języku kolejowym do 
pierwszego) pociągu o g. 0,20.

Pociąg ten przybywa do Aleksandrowa 
o g. 0,40. I oto ku rozpaczy wszystkich szu­
kających wypoczynku w uzdrowisku połą­
czenie z Toruniem jest dopiero o g. 2 m. 1. 
Zatem prawie półtorej godziny trzeba cze­
kać po to, by odbyć dwudziestosześciominu- 
tową podróż do Torunia.

Oczywiście w poczekalni, spadają na gło­
wę Dyrekcji zarzuty, niepozbawione pikan- 
terji, a często zwykłej ordynarności.

Teraz druga sprawa. Ciechocinek, który 
leży zaledwie dwadzieścia cztery km od sto­
licy Pomorza, mógłby się stać miejscem 
sobotnich masowych weekendów, gdyby nie 
to fatalne połączenie, które wystrasza wy­
cieczkowiczów z uzdrowiska już o g. 8 m. 30, 
to jest na pociąg, mający bezpośrednie po­
łączenie z Toruniem.

Warto się nad tem bliżej zastanowić i 
chociaż w przyszłym sezonie znaleźć jakieś 
możliwe wyjście. L. K. J.

wiadomości zarządu siatek jednej z linji 
regularnych, uznanych, przez Radę Portu. 
Wreszcie statki, które nie chcą używać 
dźwigów, mogą zawija*ć do nadbrzeży, któ­
re nie są zaopatrzone w te urządzenia i mo­
gą ładować zapomocą Swoich własnych na­
rzędzi przeładunkowych. Dla wielkich ilo­
ści używanie dźwigów zawsze się opłaca*, 
gdyż jest przewidziana jako maksymalna 
opłata za używanie kranów, naJeżytość za 
1010 kg; stawka za używanie dźwigów 3-to- 
nowych liczy się za każdy rozpoczęty kwa­
drans (dawniej pół godziny) i nie wynosi 
w żadnym wypadku więcej, niż 60 fenigów 
za tona
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ŚWICIE
— Ludwik Bolton, — zaczął zmów 

Huber, — zrobił jeszcze jedno głupstwo. 
Zamiast Zbudzić mnie, zamiast odciąć 
drogę tajemniczemu włamywaczowi, 
pobiegł pó drabinę, przystawił ją do o- 
kńa cichuteńko, wspiął się na górę, 
wskoczył do pokoju przez okno i... po 
krótkiej walce zginął. Te wypadki są 
wam zbyt dobrze znane, abym je potrze- 
bowaj przedstawiać. Pragnę tylko zwró­
cić waszą uwagę na niesłychany tupet 
i przezorność Harry‘ego, który dowie­
dziawszy się, że posłałem po tresowane­
go psa, wszedł ponownie do narożnego 
pokoju, rozlał po dywanie benzynę, za­
palił ją  i uciekł, zanim pani Julja zau­
ważyła ogień... Pominę znów mniej wa- 

,żne epizody1, a przejdę do wypadków 
wczorajszej nocy...

— Napad na Irenkę!
— Tak, panie Witoldzie. Ta sprawa

Wiąże śię zó sprawą kradzieży praw­
dziwego testamentu Jana Boltona. Kra­
dzieży dokonał oczywiście Harry Paw- 
lèÿ, àié, cży wiecie dlaczego? Dlatego, 
aby utrzymać w mocy drugi testament,

. sfałszowany przez Ludwika Boltona 
prży pomocy pani... no, nié mówmy ó 
tem narazi e, przy czyjej pomocy, do­
dał z dobrotliwym uśmiechem, widząc 
przestrach Lidji... — Harry był wydzie- 

I dziezony w obydwóch testamentach, a 
jednak zależało mu na tem, by utrzy­
mał się fałszywy testament...

— Nie sądzi pan chyba, że z sympatji 
dla Ludwika!

— Nie, zjadliwy szyderco; ż sympatji 
dla jego żony! Harry zakochał się bez 
pamięci w pani Irenie!

— I on także, — westchnęła Lidja 
cichuteńko.

— Tym razem pan inspektor ma wy­
jątkowo rację, — oświadczył Witołd i 
zacisnął pięści. — Ja także zauważyłem 
juz dawńó jego Umizgi do Ireny.

— Przepraszam, 0 kim pan mówi?
•— No, o Michale Boltonie, recte 

Harry‘m Pawley‘u.
1 — W ięc Michał i Harry to to samo?!

— Cióteczka jeszcze tego nie pojęła? 
Bardzo mi przykro, ale tę prostą zaga­
dkę rozwiązali tutaj już wszyscy. Na­
wet... nawet Tytus!

— Tak jest, przyznał wymieniony 
z dumą, uważając słowa W itolda za 
komplement. —• Początkowo podejrzewa­
liśmy wujka Wacława, ale...

— Tsss! Chłopcze, co ty wygadujesz! 
Kochanego W acusia? Nigdy!

— Jakto, przecież mama sama mówi­
ła, że...

— Ach tak, mojego męża uważaliś­
cie ża bandytę! Waciu i ty nic?

Do kłótni rodzinnej nie doszło, gdyż 
rozległ się potężny łoskot, nowa porcja 
tynku opadła na głowy słuchaczy Hu-

P O W I E Ś Ć
bera i znowu zadudniło Coś głucho, dłu­
go, przeciągle.

Równocześnie natężenie burzy doszło 
chyba do zenitu. W icher wył potępień­
czo, wstrząsając okiennicami i zagłu­
szając szum -ulewy, a  sam zagłuszany 
raz po raz piorunami. Na dobitkę ogrom­
ny, dwupiętrowy hall stał się jak gdyby 
pudłem rezonansowem dla wszelkich 
szelestów w pałacu wywołanych wia­
trem i wyolbrzymił ich echa w zatrwa­
żający sposób.

— Nie siedźmy tutaj, — prosiła Lidja, 
w pokojach będzie napewno zacisznej, 
niż w...

— Co to?! Słyszeliście?
— Słyszymy... O, znowu! Jakby ktoś 

się do drzwi dobijał!
Go najdziwniejsze, te odgłosy dobie­

gały zgóry, z drugiego piętra, gdzie prze­
cież nikogo w tej chwili nie było, bowiem 
z dwunastu osób obecnych w pałacu dżie 
sięć siedziało przy kominku, a Irena i 
Elżbieta Reyowa przebywały w pokoju 
na pierwszem piętrze.

— Tam ktoś jest!...
— Tam ktoś jest!...
Istotnie wyglądało ńa to, że ktoś jest 

ńa drugiem piętrze i  z całej siły szarpie 
klamką za drzwi, zamkniętych na klucz...

Wtem trzask. Zaskrzypnęły zawiasy, 
a po chwilce otworzone siłą drzwi za­
trzasnęły się napowrót z łoskotem, który 
w hallu zahuczał, jak grom. Potem... po­
tem zabrzmiały kroki! Ktoś szedł powo- 
leńku, galeryjką na drugiem piętrze.

— Złudzenie... Masowa sugestja. — 
mruczał Hubér, zmarszczywsźy krzacza­
ste brwi, ale wbrew temu, có mówił, za­
darł głowę dó góry i patrzał. Za jego 
przykładem poszli inni, tylko Lidja 
wolała ukryć twarz w ramionach matki, 
która znów zaczęła klepać pacierze.

Kroki na galeryjce umilkły, zato 
skrzypnęła deska pierwszego od góry 
stopnia schodów. Ten stopień skrzypiał 
zawsze najbardziej...

— Ktoś... idzie.... po schodach! — wy­
szeptała Julja.

Miała rację, wszyscy to słyszeli, lecz 
nikt nic nie widział narazie. Wprawdzie 
w dwóch kandelabrach jarzyło się kil­
kanaście świec, wprawdzie w kominku 
ogień jeszcze nie wygasł, ále prży roz­
miarach hallu w pałacu jeleniowśkim 
zasięg tych świateł nie przekraczał 
pierwszego piętra... W ycie wiątru zagłu­
szyło kroki.

— Przystanął!
— Kto?! Gdzie?! — Nawet Hubérówi 

udzielił się snąć ogólny nastrój trwóżne- 
gó wyczekiwania na cóś strasznego, bo 
mówił już szeptem. Óń, który zawsze 
ryczał takim tubalnym głosem!

— Na pierwszem piętrze... Och, zno­
wu, znowu!

Znowu zaskrzypiały stopnie, tym ra 
zem już poniżej pierwszego piętra, ale 
schody miały w tem miejscu zakręt, nie- 
doźwalający dojrzeć od kominka, kto 
schodzi do'hallu. Należało zaczekać je- 

I szcze kilka sekund, które stały się dłu-

W  „ w io s c e  o lim p ifs k ie i,11 k o b ie t

Zawodniczki szwajcarskie u siebie

£té, jak minuty, jak godziny! Już i tak 
bardzo powolne kroki stały się jeszcze 
wolniejsze; pomiędzy jednem skrzypnię­
ciem stopnia, a drugiem upływała zda
się wieczność!

Wreszcie!... Z poza zakrętu wyłonił 
Się jakiś cień. Jakaś wysoka, czarna po­
stać zamajaczyła w półmroku. Czarna 
postać miała trzy jaśniejsze plamy: 
twarz i dłonie rąk skrzyżowanych na 
piersiach.

— Kto tam jest? — spytał Huber 
głosem, który miał być groźny, ale za­
brzmiał bardzo, a bardzo niepewnie...

Nie było odpowiedzi. Postać znieru­
chomiała na długo.

— Może ktoś z państwa podejdzie 
bliżej i sprawdzi, — zaproponował Hu­
ber szeptem; — ja bym sam poszedł, alé 
nogi mi ścierpły z siedzenia.

— Mnie również, — wykrztusili je­
dnogłośnie bracia Dornowie.

JCateara i  x i m q  
p i j e m y  f i f l ń o

Kryształ i 
Jubileuszowe
Z BROWARU 
GRUDZIĄDZKIEGO

— Dobrze, pójdę! — W itołd wypił 
kieliszek, nalał sobie drugi, znów wy­
chylił go duszkiem i dźwignął się z fo­
telu. — Pójdę!

Łysnęło się znowu. Powódź oślepia­
jącego światła. Zalała hall na sekundę 
i Witołd opadł na swój fotel blady, jak 
trup.

— J a n e k !
HUk gromu, który uderzył w jakieś 

drzewo przed domem zagłuszył bez śla­
du przeraźliwy okrzyk Magdaleny Dorn

ROZDZIAŁ XXXII.

Z iaw a z tam tego św iata
Nieopisana groza ogarnęła garstkę 

ludzi zgromadzonych przy gasnącym ko­
minku. Wszyscy, jak ich tu Było dzie­
sięcioro, to widzieli i mogliby przysiąc 
na swoje życie, że na schodach stał JaH 
B o l t o n !  Może tylko Huber nie zdążył 
mu się przyjrzeć, bo właśnie zapalał cy­
garo; gdy podniósł głowę, błyskawica 
już Zgasła, ale i on zdołał zauważyf 
przybysza.

— Kto tam jest, pytam?!
—  Cicho, inspektorze, na Boga, d* 

chó!
Schody zaskrzypiały znowu. Poprze* 

Wichru poświsty słychać byłe powolna 
stąpanie tajemniczego intruza i spazma­
tyczny płacż Lidji.

(Ciąg dalszy nastąpi).

NOWELA

AZAIS
Pań Pafnucy Niedojda, wyszedł właśnie 

Z Teatru Ziemi Pomorskiej, przystanął pod 
drzewem i zadumał się głęboko.

— Ażais... psiakrew! MoZeby tak spró­
bować... Właśnie skończyłem Wczoraj trzy­
dzieści pięć lat i Ciągle mi się ńiepOWOdziło. 
Może teraz właśnie? Tak... tego nagie i 
„z... balkonu1-. Mądry filozof. Jak Boga ko­
cham, ód dziś — musi być Azais.

Sztuka grana Z niezwykłą werwą, humo­
rem, (póżatem udział w niej StępówSkiegó), 
oddziałała w sposób niezwykły na wyobra­
źnię pana Pafnucego Niedojdy, urzędnika 
jednej z ińśtytucyj państwowych.

— Ostatecznie każda sztuka, rozmyślał 
dąle.j teatroman, ¿est wzięta z życia, dlacze- 
gożby więc nie przenieść jej spowrótem ze 
scenicznych desek i ucieleśnić, zrealizować, 
zastosować?

Tej ńoey pan Niedojda niespokojnie za­
snął. Ostatriie słowo jakie wymówił pół 
sennie było oczywiście „Azais“, Wypowie­
dziane nieco ziewająco;

—- Aaaaaa... za... ia.

Śniło mu się, że został nagłe szefem biu­
ra, a wszyscy dawni koledzy kłaniali mu 
się zdaleka. Nie chodził już oczywiście pie­
szo.

Piękna sześcioosobowa limuzyna... a w 
niej... panna Zuzia z przeciwległego okien­
ka, w której pan Niedojda kochał się skry­
cie już od roku.

Limuzyna, panna Zuzia u boku, szef biu­
ra, wogóle wszystko, wszystko.

— Azais... te pięć liter... to zaiste potęga!
Zapłakany ranek, Wyrwał pana Pafnuce­

go z marzeń tysiąca i jednej nocy.
Biła godzina siódma.
— Czas do biura. Wszystko bujda! 

Azais... Azais... największa bujda ze wszyst­
kich jakie mogli wymyśleć filozofowie.

Czar wieezo-ru i podniecona wyobraźnia 
pana Niedojdy prysły na widok zasmolo­
nego prymusa, brudnej szklanki i zarośnię­
tej przez noc, piegowatej twarzy odbitej w 
opryskanym, potłuczonym lusterku.

— Azais... ja i Azais. Zamek na lodzie 
cholera. A panna Zuzia? Kocha, słe w tym 
z lewego’ okienka. Pech, praWdzłwy r>*ch, 
ą nie Azais.

Tymczasem, w miarę podnoszenia się 
słońca, podnosił eię i duch pana Niedojdy.

Niebo wypogodziło się nieco, a wiatr, który 
rozpędzał chmury, rozwiał cienie z nad ser­
ca pana Pafnucego.

— A może?... może tego... i w tem jest 
cpś?... Może to co widzimy na scenie da się 
zastosować w życiu? Może jednak i mnie 
się w życiu też poszczęści i smutne myśli 
pójdą precz?

Na pamięć przyszły mu słowa poety:
I może dla mnie kiedyś słońce błyśnie?
I może mnie się w życiu też posżczęści,
I szczęście rzuci mi ochłap kapryśnie,
Którym nakarmię mój smutek, choć

w części.
— Zatem... Zgóry... z balkonu ostro i od­

ważnie.
Ale już na progu biura, opuściła papa 

Pafnucego odwaga. Panna Zuzia ńąwet nie 
podniosła głowy na jego pozdrowienie. Szef 
był bardziej zdenerwowany niż zwykłe. In­
teresantów cała masa. Legenda Azais roz­
wiała się i zgubiła w tłoku pocztowego gma­
chu.

Pan Niedojda szepnął jękliwie:
— Azais.
Pochylił się nad biurkiem, zgarbił, stał 

się taki mały, maleńki, cichy i... pracowity.

WBBBBBBSSSSSBSSBSBBSBSB̂ SSBSSBBBSBBSS
Kolo południa, w czasie drugiego śniada­

nia, kolega „z lewego okienka“ zagadnął gó 
wesoło.

—- Widziałem pana wczoraj w teatrze...
— Acha...
— Świetna rzecz!

— Tb rzecz gustu.
— Zapewniam pana, że jest to sztuką 

nadzwyczajna. Niech sobie pan wyobrazi* 
że wczoraj, tó znaczy dziś nie spałem całą 
noc. Właśnie skończyłem trzydzieści pięć 
lat i ciągle miałem pecha. Dziś... otwieram 
gazetę... patrzę i oczom nie wierzę. Na mój 
numer padło 100.000 zł. Mam ćwiartkę, za­
tem pó odtrąceniu dostanę na rączkę 20 ty­
sięcy złotych- Panie Pafnucy, nareszcie bę­
dziemy Sm mogli pobrać z panną Zuzią... 
piękne mieszkanie i wogóle... ćó?

Pań Pafnucy posmutniał. Uśmiechną! 
się przez grzeczność, ale w uśmiechu tym 
tkwił potężny dramat jego serca.

Woźny zbierał właśnie szklanki
Pan Pafnucy pochylił się nad biurkiem I 

szepnął:
—. Azais.
Dwie słone łzy spadły ż Jego ecsU A 

świeżo zapisany napier.
Bonrma GtŚk-
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Na Wybrzeżu Polskiem
GDYNI A

— Dyżur aptek. W ciągu sezonu letnie-1 
90 dyżurują wszystkie apteki.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
Ubezpieczalni Społecznej dla nagłych 

wypadków nr. tel. 12-40.
NA WYPADEK POŻARU TELEFONOWAĆ: 

Miejska Straż Pożarna tel. nr. 17-08. 
Portowa Straż Pożarna tel. nr. 10-12.

AUTODOROŻKI
Nr. teł. 15-40 dla postoju taksówek przy

łworcu.
Nr. teł. 15-41 dla postoju taksówek na 

Plac» Kaszubskim.

REPERTUAR KIN.
Kino Lido: Flip i, Flap w swej najnow­

szej i najlepszej komedji „Dziewczę cygań­
skie“. Nadprogram najnowsze tygodniki i 
kreskówka.

Kino Czarodziejka: Najnowszy polski 
film pod tytułem „Tajemnica panny Brix“. 
Nadprogram: kreskówka i tygodnik.

Etno Bajka: „Bengali“»

Z m iasta
— Konsul argentyński. Z dniem 17 bm. 

rozpoczął urzędowanie w Gdyni etatowy 
konsul argentyński p. Marcos A. Savon- 
Biura Konsulatu Argentyny mieszczą się 
przy ul. Starowiejskiej 58, Godziny urzędo­
we od 10-tej rano do 1-ezej po poł.

_. „Cafe Bałtyk“ na bezrobotnych miasta
Gdyni Na skutek odezwy miejscowego Ko­
mitet?: Funduszu Pracy, cukiernia „Cafe 
Bałtyk“ zadeklarowała na akcję pomocy 
doraźnej dla bezrobotnych m. Gdyni mie­
sięcznie kwotę zł 50. Komitet Funduszu 

■ Pracy wyraża tą drogą dyrekcji „Cafe Bał­
tyk“ najserdeczniejsze podziękowanie.

Dalsze ofiary na rzecz pomocy bezrobot­
nym można wpłacać na rach. Komitetu F. 
P. 41-12 w Komunalnej Kasie Oszczędności 
m. Gdyni.

— 6-klasowa szkoła powszechna prywat­
na koedukacyjna (willa „Promienna“) Ire­
ny Górskiej w Gdyni, Kamienna Góra (koło 
Krzyża) przyjmuje zapisy dzieci do wszyst­
kich klas na rok 1936/37. Doskonałe warun­
ki psycho-fizyczne, śliczny, duży budynek 
szkolny w ogrodzie, najnowocześniejsze 
wszelkie pomoce szkolne: urządzony gabi­
net geograficzno « przyrodniczo - fizyczny, 
sala gimnastyczna, pianino, radjo, aparat 
kinematograficzny. Dokooptowane siły nau­
czycielskie — konkursowe. ,

Kancelarja szkoły czynna codziennie od 
9 do 12. tel. 15-60. Radosne przedszkole I. 
Górskiej przyjmuje dzieci w wieku przed­
szkolnym. Niżej sytuowanym ulgi. 4976

Przedstawiciele portu kopenha­
sk ie go  w  Gdyni

Dnia 16 bm. przyjechał do Gdyni ge­
neralny sekretarz dyrekcji portu w Ko­
penhadze p. C. W inclow. Gość duński 
złożył wizytę dyrektorowi Urzędu Mor­
skiego p. inż. St.-Łęgowskiemu, a nastę­
pnie zwiedził port i jego urządzenia.

W ypadek na „Batorym “
Podczas postoju m-s. „Batory“ 

Gdyni strażnik Aleks Pis zezy k, przecho­
dząc po drabinie z 2-iej ładowni na po 
kład łodziowy z niewiadomych przyczyn 
zleciał z drabiny, doznając przytem zła 
mania prawej ręki. Poszkodowanego 0- 
deslano niezwłocznie do ambulatorjum 
portowego, gdzie udzielono mu pierw­
szej pomocy.

Częściowe oddanie do użytku 
nowei chłodni rybackiej

Dnia 10 sierpnia oddano do użytku 
część parterową dobudowanej obecnie 
chłodni rybnej na nabrzeżu Angielskiem 
o powierzchni ok. 720 m. kw., w której 
złożono już większy transport śledzi w 
beczkach. W  bieżącym tygodniu wykoń­
czone będzie również I. piętro i  nieba­
wem będzie także oddane do użytku.

Wykończenie i  oddanie do eksploata­
cji II i III piętra nastąpi w  październi­
ka. Powierzchnia użytkowa dobudowa­
nej części wszystkich pięter chłodni ryb­
nej wyniesie przeszło 3000 xn. kw.

T rzy  strefy in teresów  m ieszkan io­
w ych w Gdyni

Dalsza ewolucja planu zabudowy miasta
W związku ze sporządzeniem ogólnego 

planu zabudowania m. Gdyni i jego sfery 
interesów mieszkaniowych Komisarz Rządu 
zarządził wykończenie względnie opracowa­
nie, szczegółowych planów zabudowania te­
renów, położonych w granicach m. Gdyni.

Dla łatwiejszego zrealizowania tego za­
dania Komisarz Rządu zarządził podział 
miasta oraz sferę interesów mieszkaniowych 
na trzy rejony:

Rejon I. obejmuje śródmieście, Kamien­
ną Górę, Chylońskie Działki Leśne, Wito- 
mino, część Grabówka do obozu Emigracyj­
nego, Redlowo, w części ograniczonej arter- 
ją nr. 17b i zieleńcem publicznym, biegną-

9 a n > € }d v i

na dowolny temat
Jadę z Helu do Gdyni pierwszym stat­

kiem, aby po dwóch dniach świąt na czas 
znaleźć się przy pracy. Odjazd z Helu o 7,20, 
przyjazd do Gdyni o 8,20. Godzina czasu. 
Trzeba zjeść śniadanie. Zamawiam więc 
kawę i chleb z masłem. Pozatem stwier­
dzam że nie mam papierosów. Jako gorliwy 
zwolennik monopolu tytoniowego zażąda­
łem paczki egipskich. Steward oświadcza 
mi na to, że poprzedniego dnia goście wszy­
stko wyualili i papierosów na statku niema. 
¿Może choćby jeden papieros się znajdzie?“ 
— pytam. Nie — mowy niema, ani jednego 
papierosa.

Jakiś starszy jowialny pan z sąsiedztwa 
wyciąga pudełko „egipskich przednich“ i 
częstuje mnie. Biorę papierosa — na tę go­
dzinę wystarczy. Ale teraz kawa! Mija kwa­
drans, mija 20 minut — kawy ani śladu. 
„Panie“ — mówię do stewarda — „dajżesz 
pan to śniadanie“. Zresztą nie ja jeden tyl­
ko dopominam się o jadło. Przy stolikach

w

robi się ruch — wszyscy głośno domagają 
się kawy, herbaty, chleba, masła, szynki.

Mija jeszcze 10 minut i wreszcie flegma­
tycznie, jak od niechcenia zaczynają poka­
zywać się tak długo oczekiwane dary Boże. 
Dopiero po 40 minutach i ja doczekałem się 
kawy. Jowjalny pan z przeciwka na pocie­
szenie znowu częstuje mnie papierosem...

Kiedy Jedzie się do Zakopanego na poło­
wie drogi z Krakowa do tatrzańskiej stolicy, 
wszyscy podróżni z pociągów nocnych wy­
siadają na małej stacyjce Suchej, aby tam 
zjeść śniadanie. Stoły zastawione ciepłem! 
potrawami, — każdy podchodzi, spożywa 
swoją porcję płaci i wychodzi. Wszystko ra­
zem trwa 5 minut. Czy n nas, w ciągu tylu 
lat praktyki nie można było przyzwyczaić 
się do wydawania śniadań szybko i spraw­
nie na statkach w porze rannej? Czyżby aż 
z małej stacyjki podtatrzańskiej trzeba nam 
było czerpać przykłady?

(X)

cym od terenów sportowych do rezerwatu 
leśnego oraz nowoprojektowane osiedle w 
lasach państwowych, położone między Wi- 
tominem a Grabówkiem na przedłużeniu »1. 
Leśnej.

Rejon II. obejmuje: Chylonję, Cisowę, 
Demptowo, Obłuże, Oksywie, Grabówek, w 
części nieobjętej rejonem I-ym oraz osiedla 
Rumje-Zagórze i położone na t. zw. Płycie 
Oksywskiej.

Rejon III. obejmuje: Orłowo, Mały Kack, 
Kolibki, Redlowo w części nieobjętej rejo­
nem I-ym oraz osiedle Wielki Kack.

Projekty szczegółowych planów zabudo­
wania rejonu I-go opracowuje inż. Błeszyń­
ski, ¡rejonu Ii-go inż. Cyrzanowski, rejonu 
III-go inż. Filipkowski. Kierownictwo nad 
całokształtem sprawuje kierownik pracowni 
projektów p. inż. Filipkowski względnie je­
go zastępca p. inż. Dąbrowski.

Oznaczone zostały ścisłe terminy i kolej­
ność w jakich poszczególne części projek­
tów szczegółowych planów zabudowania 
powinny być opracowane. Ostateczne wy­
kończenie całości szczegółowego planu za­
budowania oznaczone zostało na 1 paździer­
nika 1938 r.

W ie lk ie  zaw o d y  drużyn  odkażających
w  Gdyni

W ramach XIII Tygodnia LOPP w Gdy­
ni odbyły się przy ul. Mościckich obok domu 
Kolejowego zawady drużyn odkażających w 
sprawności odkażania terenu.

Specjalnie opracowany regulamin zawo­
dów normował odpowiednią punktację, we­
dług której jury orientowały się w poszcze­
gólnych wynikach i klasyfikacji drużyn. — 
Punktualnie o godz. 17 na samochodach 
ciężarowych przybyły pierwsze trzy druży­
ny firm: „Polskarob“ , „Skarbopol“ , „Pa­
ged“. Przybył również dowódca Obrony Wy 
brzeża p. komandor dypl. Frankowski, orit<z 
wiceprezes zarządu Obwodu Morskiego p. 
prok. RDztoczyński, przedstawiciele Komi­
sariatu Rządu, oraz delegaci firm. Kierow­
nikiem ćwiczeń był instr. I kl. kierownik 
gdyńskiego Obwodu Morskiego LOPP p. rot 
mistrz KopaczyńskL

Sędziowali pp.: rotm. KOpaczyński, Tar­
nawski, inż. Mękarski, Marjan Woźniak, 
Chojnacki, Schlieman, komendant KOrzew- 
nikjantz i instr. powiatowej straży w Wej­
herowie.

Co godzinę przybywały po 3 drużyny, a 
skończywszy swe ćwiczenia odjeżdżały do 
domu, a, na miejsce ich przybywały nowe.

Ba-rdzo interesujące te ćwiczenia trw'ały 
do godziny 21.

Każda drużyna miała za zadanie ądkazić 
2 leje, jeden w terenie miękkim, drugi w 
terenie twardym. Przygotowaniem masko­
wanych' leji i innych prac przygotowaw­
czych zajęła się zawsze czynna i pomocna 
Straż Miejska pod kierownictwem p. ko­
mendanta Korzewnikjantza.

Wyniki zawodów są następujące: 1) miej 
sce zdobyła drużyna Progress; 2) Skarbopol; 
3) Union; 4) Zakłady Elektryczne Mar. Wo­
jennej; 5) Paged; 6) Łuszczarnia Ryżu; 7) 
Fetter; 8) Warsztaty Portowe Marynarki 
Wojennej; 9) Urzędu Morskiego; 10) Polska*- 
rob.

Zawody były dobrym sprawdzianem ak­
tywności i gotowości bojowej drużyn, i 
przyczyniły się do podniesienia ich spraw­
ności.

Członkowie drużyn to skromni ludye, to 
pierwsi świadomi swych obowiązków oby­
watele, którzy nauczywszy się sposobów 
walki z gazami, nie zawahali się stanąć w 
pierwszych szeregach obrońców, przyjmując 
na siebie twardy żołnierski obowiązek o- 
brony swych bliźnich.

1 7 -le tn ie  g in ą .»
Dnia 6 bm. wydaliła się z domu 17-le 

ftiia dziewczyna Krystyna Deptówna, 
zam- w Gdyni, i  dotychczas nie wróci­
ła. Jest to szczupła blondynka o pocią 
głej twarzy, ubrana w granatowy garni­
tur. Ponieważ Deptówna opuściła dom 
w stanie silnego zdenerwowania, zacho­
dzi podejrzenie, że popełniła samobój­
stwo.

P o ż a r  n a  G ra b ó w k u
W piątek, około godz. 3 rano zaalarmo­

wano gdyńska Miejską Zawodową Straż 
Pożarną na ul. gen. Dreszera, na Grabówku, 
gdzie palił się dom p. Cecylji Jermek.

W ciągu pół godziny strażacy pożar zło- 
kalizowali, przez co uchronili od ognia 
kilkanaście drewnianych domów, położo­
nych w sąsiedztwie posiadłości p. Jermek, 
również zbudowanej z drzewa.

Przyczyną pożaru było nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem.___ ___ ____ ____

Małgosia” wyratowała troje żeglarzy gdańskich
W  tych dniach w  zatoce w odległości 

około 200 metrów od brzegu w Orłowie 
wydarzył się wypadek, który omal nie 
pociągnę,! za sobą tragicznych na­
stępstw. W  miejscu tern wywróciła się 
wskutek wysokiej fali żaglówka z Gdań­
ska oznaczona literami „L. U. V.“ . Troje 
jej pasażerów, dwóch mężczyzn i jedna 
kobieta, wypadli do wody, usiłując rato­
wać się wpław.

Na szczęście wypadek zauważony zo­
stał z pokładu motorówki spacerowej 
„Żeglugi Polskiej“ „Małgosi“ i natych­
miast pospieszono tonącym z pomocą. 
Po kilku chwilach troje niefortunnych 
żeglarzy, przemoczonych do nitki, zna­
lazło się na pokładzie stateczku. Jak 
się okazało byli to: Jan Olszewski z So­
pot, Herbert FrBsze również z Sopot i 
Karolina Polster z Gdańska.

Zap isu jm y sią  do P. C. K .
Polski Czerwony Krzyż. Te trzy słowa 

zapisały się złotemi zgłoskami w bistorji 
służby samarytańskiej opartej na posłan­
nictwie ideowem miłości bliźniego i niesie­
nia pomocy doraźnej w wypadku klęski ży­
wiołowej ognia, powodzi, lub też groźniej­
szego nieszczęścia — pożogi wojennej.

Znaną jest działalność P. C. K. tym 
wszystkim, których los rzucił na pastwę 
przypadku, a którzy znaleźli zbawienną po­

moc w swem nieszczęściu dzięki szybkiej 
interwencji P. C. K.

Pamiętajmy wszyscy, że popierając ma­
terialnie datkami cele P. C. K., działamy w 
swoim własnym interesie w rozwoju P. C. 
K„ asekurując najdroższe dobro ludzkości 
— zdrowie i życie. Korzystajmy więc z ob­
chodzonego obecnie w Gdyni „Tygodnia P. 
C. K.“ i zapisujmy się w szeregi tej poży­
tecznej organizacji.

Rzeźnię gdyńska buduje 
f-a Skapski

W  związku z ogłoszonym przez Ko- 
misarjat Rządu w Gdyni przetargiem na 
budowę rzeźni miejskiej w Gdyni wpły­
nęło do Komisarjatu 12 ofert. Komisja 
przetargowa wybrała najniższą formal­
nie zgłoszoną ofertę przetargową firmy 
Skąpski na kwotą 499.680 zł.

Wobec oddania budowy rzeźni firmie 
Skąpski, firma ta już w najbliższym cza 
sie po sporządzeniu umowy z gminą 
przystąpi do- rozpoczęcia robót budowla­
nych. Dzięki temu znowu poważna licz­
ba bezrobotnych znajdzie zatrudnienia

Sport w Gdyni
RKS „BAŁTYK“ ZWYCIĘŻA W MISTRZO­

STWACH ROBOTNICZYCH W ŁODZL
W meczach finałowych piłki nożnej o 

mistrzostwo robotnicze Polski, odbywają­
cych się w Łodzi, RKS „Bałtyk“ z Gdyni 
odniósł dwa piękne zwycięstwa w tem je­
dno wręcz sensacyjne z silnym klubem 
okręgu łódzkiego RKS „Widzew“ (Łódź).

W meczu finałowym „Bałtyk“ — RKS 
„Ruch“ (Brześć n/.) zwycięża zasłużenie ze­
spół gdynian w stosunku 2:1 (1:1), prowa­
dząc grę otwartą i na wysokim poziomie. 
Bramki dla „Bałtyku“ zdobyli: Zieliński i 
Tendecki. Sędziował p. Winiarski z Łodzi.

W tym samym stosunku 2:1 (1:0) wygra­
li Pomorzanie z silnym klubem łódzkim 
„Widzew“. Gospodarze widząc, że zagraża 
im klęska zaczęli grać brutalnie i ostro, 
pragnąc za wszelką cenę wyrównania, na 
co odpowiedzieli im podobną grą Gdynianie. 
Sędzia p. Naporski zareagował usuwająe aż 
czterech graczy ,,Bałtyku“ (!) z boiska. Mi­
mo to drużyna „Bałtyku“ nie załamała się 
i zakończyła mecz zwycięstwem.

Bramki dla „Bałtyku“ uzyskali Zieliński 
oraz Szymanek, honorowy punkt dla Widze­
wa zdobył Sudra z rzutu karnego.

„SOKÓŁ“ (GDYNIA) ZDOBYŁ
„PUHAR WYBRZEŻA POLSKIEGO“.

w ogólnopolskich zawodach lekkoatletycz­
nych w Gdyni.

W sobotę i niedzielę na miejskim stadjo- 
nie sportowym odbywały się wielkie ogól­
nopolskie zawody lekkoatletyczne, zorgani­
zowane przez Z. S. „Gdynia“. W zawodach 
wzięło udział około 100 zawodników z całej 
Polski reprezentujących wszystkie ośrodki 
sportowe kraju.

Przy bardzo silnej konkurencji pierwsze 
miejsce i pnhar zdobył „Sokół“ Gdynia uzy­
skując zespołowo 91 punktów, przed druży­
ną „Widzewskiej Manufaktury“ i „Go- 
planją“ (Inowrocław). Na dalszych miej­
scach uplasowało się szereg klubów pomor­
skich.

Szczegółowa punktacja była następują­
ca: 1) „Sokół“ Gdynia 91 punktów, 2) Wima 
(Łódź) 75 pkt., 3) Goplanja (Inowrocław) 46 
pkt., 4) WKS Flota (Gdynia), 5) Strzelec 
(Tczew 33 pkt., 6) KPW Gdynia 24 pkt., 7 
KSM (Poznań) 15 pkt., 8) Sokół (Bydgoszcz) 
11 pkt., 9) KSM (Gdynia), Strzelec (Gdynia), 
gospodarz zawodów i Tomaszowska Fahr. 
Sztuczn. Jedwabiu (Tomaszów) po 5 pkt., W) 
Strzelec (Orłowo) 2 pkt. . . - __j



Na Ziemi Gdańskiej
G D A N S K Wprowadzenie czasu ochronnego łososi morskich, 

pstrągów i jesiotrów
-*  Dyżur nocny lekarzy w Gdańsku i 

¿Trzeszczu. Dnia 18 bm. pełną dyżur w Gdań 
sku dr. Bing, Hans-aplatz 1, tel. 23787, dr. 
Steclier, Breitgasse 15, tel. 21125; we Wrzesz 
czu: dr. Bieberówna, Adolf Hitlerstr. 55, — 
tel. 41285.
Z m iasta i okolicy

— Egipscy studenci w Gdańsku. Na za­
proszenie niemieckiego związku srtudsntów 
bawi od ub. piątku w Gdańsku wycieczka 
studentów egipskich- — Goście zwiedzają 
Gdańsk i jego okolice.

— Zakończenie Dominika. Onegdaj wie­
czorem zwinięto wesołe miasteczko w Gdań-

Wizyta Pomorskiego Klubu 
Automobilowego w Gdańsku

Onegdaj bawiła w Gdańsku wycieczka 
Pomorskiego Klubu Automobilowego z Byd­
goszczy, rewizytując pokrewną organizację 
gdańską. W wycieczce wzięło udział 50 ma­
szyn, budząc na ulicach Gdańska wielkie 
zainteresowanie przechodniów. Obiad zje­
dzono w ..Ranziger Hof", poczem wyjecha­
no do Sopot, gdzie gospodarze ugościli przy­
jezdnych kawą. Wieczorem goście z Pomo­
rza wzięli udział w wieczorze towarzyskim 
w hotelu Reichsadler.

Od szeregu lat zauważono, że ławice ło­
sosi i pstrągów morskich, które ciągną od 
Bałtyku w górę rzek aż do źródeł, aby tam 
złożyć ikrę, z roku na rok ulegają zmniej­
szeniu.

Większość krajów bałtyckich wprowa­
dziła celem zapobieżenia łowu specjalne 
czasy ochronne dla tych ryb.

Obecnie Polska w porozumieniu z Gdań­
skiem wprowadziła okres ochronny dla ło­
sosi. morskich pstrągów' i jesiotrów, w cza­
sie którego nie wolno łowić wyżej wymie­
nionych ryb.

' Czas ochronny na wodach ziemi gdań- 
I skiej został ustalony od 10 grudnia do 10

stycznia i od 15 kwietnia do 15 maja.
W Polsce czas ochronny obowiązuje: w 

woj. Pomorskiem od 10 grudnia do 10 stycz­
nia; i od 15 kwietnia do 15 maja; w woj. 
warszawskiem od 15 kwietnia do 31 maja; 
w woj. krakowskiem i kieleckiem od 15 
kwietnia do 31 maja i od 1 października do 
31 grudnia. Czas ochronny w Polsce nie 
obowiązuje jedynie sportu wędkarskiego.

W celu podniesienia stanu jesiotra wpro­
wadzono na terenie Polski i ziemi gdańskiej 
zakaz łowienia tej ryby przez okres trzech­
letni t. j. od 1 października br. do 30 wrześ­
nia 1939 r.

sku. Późną nocą już część właścicieli bud 
składała srwoje namioty, tak że ranek z 
stał na placu tylko rozmontowane karuzele, 
kolejki itp.

— Zaginięcie 16-letniego czeladnika. Dn.
10 hm. zaginął czeladnik piekarski Maks 
Sellke. Sellke ma 16 lat, około 162 cm. wzro 
stu, szczupły, włosy blond, twarz owalna, 
wysokie czoło, niebiesko S'zare oczy, duże 
odstające uszy. Ubrany byl w żółte, krótkie 
spodnie młodzieży hitlerowskiej, jasno nie­
bieską koszulę, szare skarpetki i czarne bu­
ciki.

— Skazanie za kradzież. Przed paru 
dniami odpowiadali przed sądem przysię­
głych czterej robotnicy Anton R., Johannes 
KI., Otto S. i Paul G. za kradzież jaką doko­
nywali w Altweichsel i Lissau. Sąd po na­
radzie ska*zął R. i KI. na 4 mieś. wiezienia, 
S. na dwa tygodnie, a G. na miesiąc.

— Kronika policyjna z dnia 16 i 17 bm.
Zatrzymano 27 osób z czego 2 za napad uli­
czny. 1 za kradzież, 3 za obrazę moralności, 
7 za bezdomność, 8 za pijaństwo, 2 do wy­
legitymowania, 4 z innych względów.

— Znaleziono w Gdańsku: czarne spodnie 
do długich butów, 2 spodni niebieskich, 2 
niebieskie bluzki, czapkę, 2 kos-t jurny kąpie­
lowe, ochraniacze na kolana., szelki, panto­
fle filcowe, pąs rzemienny, obrączkę, pier­
ścionek srebrny z niebieskim kamieniem, 11 
srebrnych podstawek pod szklanki, srebrną 
podstawkę pod czajnik, 4 srebrne łyżeczki do 
herbaty i łyżeczkę do cukru.

Znaleziono w Sopotach: 1(130 guld. w go­
tówce. parasolkę, spodeńki kąpielowe, to­
rebkę damską zaw. srebrną lornetkę, z łań­
cuszkiem, nakrętkę na chłodnicę.

Spuszczenie na wodę statku 
motorowego „Tarifa“

Ub. soboty odbyło się w stoczni Schi- 
chau‘a spuszczenie na wodę i chrzest , dw u- 
śrubowego statku motorow'. „Tarifa“. „Ta­
rifa został zbudowany na obstalunek ar­
matora Wilhelmsena z Oslo.

Spuszczenie na wodę odbyło się przy du­
żym udziale publiczności oraz gości zapro­
szonych.

Przemówienie z okazji chrztu wygłosił 
konsul generalny p. Nielsen. Matką chrzest­
ną była pani konsułowa Nielsen.

THZEŁAD U fi EK KODE J i) W 1 W PORTACH 
P014IKICH

w dniu 16 sierpnia 1936 r. 
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Jubileusz Towarzystwa b. Wojaków
w W. M. Gdańsku

W ub. niedzielę, jak już pokrótce do­
nosiliśmy, Towarzystwo b. W ojaków w 
W. M. Gdańsku obchodziło dziesięciole­
cie swego istnienia i szesnastą rocznicę 
zwycięstwa armji polskiej nad bolszewi­
kami.

Uroczystości odbyły się w Nowym 
Porcie w sali Polskiej Rady Sportowej 
i na przyległych placach. Wzięły w nich 
udział liczne delegacje pokrewnych or­
ganizacyj z Polski, delegaci orgariizaćyj 
polskich z Ziemi Gdańskiej oraz człon­
kowie Tow. b. W ojaków wraz z rodzina­
mi. Obchód uświetnili swą obecnością; 
w zastępstwie Komisarza Gen. R. P. w 
Gdańska p. ministra Papee — p. radca 
Weihers, w  zastępstwie szefa wydziału 
wojskowego Kom. Gen. R. P. w Gdań­
sku p. płk, Rosnera — p. komandor de 
Walden, w zast. prezesa zarządu główn. 
Federacji Związków Obrońców Ojczyzny 
gen. Góreckiego — sekretarz generalny 
Federacji p. pos. Walewski i prezes za­
rządu wojew. Tow. b. W ojaków p. szam- 
belan Prądzyński.

Uroczystości rozpoczęły się Mszą św. 
połową na placu przed kaplicą Matki 
Boskiej Częstochowskiej w Nowym Por­
cie, którą odprawił ks. prefekt Górecki. 
Po nabożeństwie ks. prefekt wygłosił

przemówienie okolicznościowe, które na 
słuchaczach wywarło silne wrażenie.

Następnie odbyła się defilada oddzia­
łów towarzystw b. wojaków, przed za­
stępcą Komisarza Gen. R. P. w Gdań­
sku, zastępcą szefa wydziału wojskowe­
go w Kom, Gen. oraz prezesom, szambe- 
lanem Prądzyńskim. Poprowadził ją 
p. Zdrojewski. Wzięło w niej udział kil 
kuset członków tow. b. wojaków z 30 
sztandarami.

Po defiladzie w pięknie udekorowa­
nej sali Polskiej Rady Sportowej rozpo­
częła się akade/nja. Scenę zajęła orkie­
stra K. P. W. z Tczewa. Na widowni 
pierwsze rzędy krzeseł zajęli przedstawi­
ciele Kom. Gen. R. P. w Gdańsku, goście 
z Polski i delegaci miejscowych organi­
zacyj, dalsze zapełniła szczelnie Polo- 
nja gdańska. Po wejściu na salę zastę­
pcy Komisarza Gen. R. P. w Gdańsku 
orkiestra odegrała hymn narodowy, któ­
rego obecni wysłuchali powstawszy z 
Miejsc. Zkolei powitał przedstawicieli 
Kom. Gen, R. P. w Gdańsku, gości i de­
legatów wiceprezes zarządu Tow. b. W o­
jaków w W. M. Gdańsku p. Kreft. 
Stwierdził on, że liczni delegaci pokrew- 

| nych organizacyj z Rzeczypospolitej 
| świadczą swą obecnością o nierozerwal-

Piętnastolecie Macierzy 
Szkolnej

Macierz Szkolna w Gdańsku obchodzić 
będzie w listopadzie b. r. 15-tą rocznicę swe­
go założenia.

Piętnastoletni okres, to właściwie niezbyt 
wielki okres czasu. Jeżeli jednak weźmie 
się pod uwagę, że tych 15 lat, to ustawiczny 
okres walki o duszę dziecka polskiego, to 
ciągłe nerwowe napięcie i czuwanie nad wy­
konaniem- praw przysługujących Polakom 
— t8 okres 15 lat jest dosyć poważny, aby 
poświęcić mu baczną uwagę.

„Po czynach ich, poznacie ich pracę“.
Przy założeniu Macierzy Szkolnej nie 

było na Ziemi Gdańskiej ani jednej szkoły 
polskiej, pó 15 latach; 7 szkół powszechnych, 
18 ochronek, 1 gimnazjum, 1 szkoła handlo­
wa średnia i wyższa, i  szkoła średnią, 1 kon­
serwatorium muzyczne, w których 3.903 
tzieci polskich pobiera naukę w języku oj­

czystym. Własnych gmachów i nierucho­
mości posiada Macierz Szkolna 9.

Walka jednak nieskończona. Trwa ona 
dalej pod hasłem: „Każde dziecko polskie w 
polskiej szkole“.

Budowa nowych polskich ośrodków 
szkolnych, zwłaszcza na wioskach, rozpo­
częta.

Celem uświadomienia społeczeństwa pol­
skiego o pracach Macierzy Szkolnej i o jej 
dorobku kulturalnym, organizuje się w 
miesiącu wrześniu w całej Polsce „Miesiąc 
Propagandowy“.

Uroczystości jubileuszowe w Gdańsku 
odbędą się w miesiącu listopadzie. Zarówno 
społeczeństwo polskie w kraju, jak i Polonia 
Gdańska będą miały sposobność uczcić pra­
cę Macierzy Szkolnej i dodać jej bodźca do 
dalsze,], walki, aż, do zupełnego zwycięstwa.

Nowe znaczki na poczcie 
polskiej

Z dniem 15 września rb. zostańą wycofa­
ne z obiegu wszystkie znaczki z nadrukiem 
„Port Gdańsk“ starych edycyj.

Po tym terminie w obiegu będą jedynie 
3 znaczki z nadrukiem „Port Gdańsk“, 
mianowicie znaczki wart. 5, 15 i 25 gr. obe­
cnej serji widokowej, prócz tego w sprzeda­
ży na Poczcie Polskiej znajdować się będą 
znaczki serji widol rwej bez nadruku.

Po dniu 15 wrzL.-ńiee rb. można jedynie 
wymieniać tylko star -> wycofane znaczki na 
znaczki nowego wydania w okresie od 15 
wrześnią do 31 października 1936 r.

Równocześnie Poczta Polska podaje do 
wiadomości, że od 15 sierpnia rb. sprzeda­
wać będzie znaczki pocztowe okolicznościo­
we z nadrukiem „Gordon Bennet 30. VIII. 
1936“. Znaczki te nabyć można jedynie w 
.celach filatelistycznych.

Wszelkich informacyj w tycli sprawach 
udziela Poczta Polská nrzy IleveliusDlatz 
1-2. tćlef. nr. 28251

S o p o ty
NAJCIEKAWSZE IMPREZY 

w b. tygodniu.
W czwartek, o godz. 20 odbędzie się kon­

cert symfoniczny muzyki polskiej. Orkiestrą 
dyrygować będzie dyrektor Konserwatorium 
Macierzy Polskiej w Gdańsku, p. Wiłkomir­
ski. Jako solistka wystąpi skrzypaczka, p. 
Eugenja Umińska.

W sobotę, o godz. 16 i 20 powtórzony bę­
dzie wielki, wojskowy koncert orkiestr nie­
mieckich, a mianowicie orkiestry 5 oddz. 
art. mar. z Piławy, 21 p. art. z Elbląga, 21 
oddz. łączn. z Elbląga i policji ochronnej z 
Gdańska.

SAMOBÓJSTWO 84-LETNIECO STARCA.
Onegdaj popełnił samobójstwo przez po­

wieszenie się na baku wbitym w ścianę 
własnej sypialni 84-letni starzec, Józef Po- 
trafki, zamieszkały w Sopotach, Gross- 
Katżer Strasse 16. Ciało zajęła policja. 
Przyczyna tragicznego rozstania się z ży­
ciem starca jeszcze nie została ustalona.

nych węzłach, łączących Polskę z Zie­
mią Gdańską. Przemówienie zakończył 
p. Kreft wzniesieniem okrzyku na cześć 
Wodza Naczelnego, Generalnego Inspek­
tora Armji, gen. Śmigłego Rydza, Armji 
polskiej i żołnierza polskiego. Okrzyk 
ten powtórzyli wszyscy obecni powstaw-' 
szy z miejsc, poczem orkiestra odegrała 

j hymn narodowy.
W  dalszym ciągu akademji przema­

wiał prezes zarządu wojew. p. szambe- 
lan Prądzyński. Podkreślił on na wstę­
pie, że zarządzenie Senatu gdańskiego, 
zabraniające przyjazdu do Gdańska de­
legatów organizacyj b. wojaków w mun­
durach kombatanckich, stoi w sprzecz­
ności ze swobodami z jakich korzystają 
Niemcy w Polsce. Następnie p. szambe- 
lan Prądzyński im. zarządu wojewódz­
kiego złożył podziękowanie kilkunastu 
członkom Tow. b. W ojaków w Gdańsku 
za ich ofiarną bezinteresowną pracę. 
Mówca zakończył wzniesieniem okrzy­
ku na cześć Rzeczypospolitej Polskiej, 
Prezydenta R. P. i Wodza Naczelnego. 
Okrzyk ten obecni powtórzyli z entu­
zjazmem.

Następnie zabrał głos sekretarz gene­
ralny Federacji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny p. pos. W alewski 
Złożył on życzenia jubilatce imieniers 
prezesa zarządu głównego Federacji, p. 
gen. Góreckiego, poczem wygosił prze* 
mówienie o żołnierzu polskim, któr; 
„w przeciwieństwie do różnych warstw 
narodu ma tylko jasne karty w dziejąc 
Ojczyzny“ . Pełne treści, wygłoszone z 
swadą oratorską przemówienie posłr 
Walewskiego obecni kilkakrotnie prze 
rywali żywiołowemi oklaskami. Apelem 
do pielęgnowania dumy narodowej, oraz 
przytoczeniem słów W ielkiego Marszał­
ka ząkończył poseł Walewski swą pięk 
ną mowę, poczem orkiestra odegrał- 
„Pierwszą Brygadę“ .

Następnym pnuktem programu aka­
demji było sprawozdanie zarządu z 10 
letniej działalności organizacyj, które 
odczytał sekretarz p. Laska, kończąc je 
wyrażeniem podziękowania komisarzo­
wi gen. R. P. w Gdańsku p. min. Papee 
i p. pułk. Rosnerowi, Polskiej Radzie 
Sportowej oraz wszystkim organizacjom 
i czonkom za pomoc i współpracę.

Po odczytaniu przez p. Laskę dzie­
siątków telegramów z życzeniami dal­
szego pomyślnego rozwoju dla jubilatki, 
które napłynęły z różnych okolic Polski 
i Ziemi Gdańskiej, p. prezes Prądzyński 
wręczył dyplom honorowy długoletnie­
mu prezesowi Tow. b. W ojaków w Gdań­
sku p. dr. Bermańskiemu. Akademję 
zakończyły życzenia organizacyj oraz 
wspólne odśpiewanie „Boże coś Polskę".

Osobna wzmianka należy się chóro­
wi męskiemu „Moniuszko“ , który pod 
dyrekcją p. Tylawskiego urozmaicił 
swemi produkcjami akademję. Każdy 
występ chóru był nagradzany długo- 
trwałem! oklaskami.

W  godzinach popołudniowych odbył 
się wspólny obiad żołnierski pod namio­
tami i na świeżem powietrtzu, koncert 
orkiestry K. P. W. z Tczewa i zabawa 
taneczna.

Cały obchód jubileuszowy Tow. b. 
W ojaków w W. M. Gdańsku odbył si$ 
niejako we waspym domu na przestrze­
ni otoczonej wysokim murem.
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Dnia 14. bm. o  godz. 7.30 po krótkich, 
ciężkich oierpieniach rozstała się z tym świa­
tom nasza najdroższa żona, mamusia ś p.

Anna Zarzembłowska
z domu Reich

przeżywszy lat 42, o czem donosi stroskany 
m ą ł  I d z ie c i

Msza św. żałobna za duszę Zmarłej od­
prawiona została w kościele Najśw. Panny 
Marji w poniedziałek 17-go o godz. 9-tej.

Pogrzeb odbył się w tymże dniu o godz. 
17-tej z domu żałoby Droga Łąkowa 16. 

Osobnych zawiadomień nie wysłano. 
Grudziądz, dnia 17 sierpnia 1936 r. 5100

S w i e c i e
Rakieta nu cona ac sam olotu  

wznieciła pożar
Jednego z ostatnich dni, podczas odby 

Wających się ćwiczeń wojskowych z jedne' 
go z samolotów zostaJa rzucona rakieta i 
to tak, że upadła na zabudowania gospo­
darcze rolnika Antoniego Piotrkiawicza w 
Dólsku.

Upadająca rakieta wznieciła pożar sto­
doły, która niebawem zgorzała wraz ze żni­
wem i maszynami rolniczemi i wszelkim 
sprzętem gospodarczym.

Szkody spowodowane przez pożar wyno 
szą około 7.000 złotych; stodoła była» ubez­
pieczona w Zakładzie Ubezpieczeń Wzajem 
ńych w Toruniu.

Programy radiowe
Wtorek, 18 sierpnia

pr o g r a m  OGÓLNOPOLSKI 
8.30—6.33 „Kiedy ranne wstają, zorze“. 6.33—6,50

f imnastyka. 6.50—7.20 Koncert w  wyk. J. Stena.
20—7,30 Dziennik poranny. 7,35—7,40 Parę infor- 

maeyj. 7,40—8,00 Płyty. 11,57—12,03 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03—12,13 Wiadom. rolnicze. 
12,13—12,23 Dziennik południowy. 12,23—13,15 „Let­
nie nastroje“ . Koncert w wyk. Zespołu Salonowego 
Niny Mańskiej. 15,30—15,45 Wiad. gospodarcze. 15,45 
do 16.00 „Skrzynka P. K. O.“ . 16,00—16,45 Płyty. 
16,45—17,00 Koncert z Ogrodu Zoologicznego w wy­
konaniu ork. symf. pod dyr. W. Buchwalda. 17,50— 
18,00 „Roślmy-barometry“ , pogad. wygł. Z. Kowal- 
eka-Maślankiewiczowa. 18,00—18,10 „W akacje sa­
mowara“ , opowiadanie B. Hertza dla dzieci. 18,10— 
18,15 „życie kulturalne stolicy". 18,15—18,50 Koncert 
reklamowy. 18,50—19,00 Pogadanka aktualna. 19,00 
do 20,30 „O piętro wyżej“  — operetka Ign. Gertne- 
ra, libretto Krzemińskiego. 20,30— 20,45 „Z  morską 
książką nad morzem", szkic literacki J. Stępowskie- 
go. 20,45—20,55 Dziennik wieczorny. 20,55—21,00 Po- 

Igadanka aktualna. 21,00—22,00 Koncert w  wyk. Ka­
peli Ludowej F. Dzierżanowskiego. 22,00—22,15 „Za 
kulisami Olimpjady“ — feljeton — wygi. dr. Zb. 
Grabowski. 22,15—22,25 Wiad. sportowe. 22,25—23,00 
Muzyka taneczna z Ciechocinka. 23,00—24,00 Płyty. 

PROGRAM TORUŃSKI
6,00 Audycja poranna. 14,30 Płyty. 16,00 Utwory 

Schuberta z płyt: Uwertura do Rosamundy, Im­
promptu, marsz węgierski, marsz wojskowy D-dur, 
Ave Maria, Moment Musical i Impromptu G-dur. 
18,00 Feljeton. 18,10 Słynni wiolonczeliści na pły­
tach. 18,30 Koncert reklamowy.

Dalsze ofiary dla poszkodowa­
nych przez huragan

Fundusz Bezrobocia — 500,— zł., Pro­
boszcz parafji Pluskowęsy — 100,— zł., K. 
Rosiński — Papowo Toruńskie —■ 10,— zł., 
Zarząd Miejski Podgórz —- 121,47 zł., M. 
Olejniczak fa. Iladega Toruń — 100,— zł., 
Jan Sliżewski — Toruń — 20,— zł., Wacław 
Maćkowiak, Toruń — 50,— zł., Czesław Gór­
ski, Toruń — 100,— zł-, Zarząd Okręgowy

Rodziny Policyjnej, Toruń — 50,— zł., Bro­
nisława Jankowska, Toruń — 10,— zł., To­
warzystwo Restauratorów, Grudziądz — 
25,— zł., Związek Pracy Obywat. Kobiet To­
ruń — 11,— zł., firma Wiebusch — Cegiel­
nia w Rudaku — 5.000 sztuk cegieł, firma 
Jącobs — Cegielnia w Lubiczu 4.000 sztuk 
cegieł.

W  piątek, dnia 14 sierpnia 1936 r,, zmarł

Franciszek Kłopocki
radny miasta Torunia

Sp. Zmarły jako członek Rady Miejskiej służył bezinteresownie 
miastu swoją radą i doświadczeniem życiowem.

'C *c*ć  J e ć o  p o m l e c i ł
Z a r z ą d  i  R a d a  M i e j s k a  

s » i c  w  T o r u n i u

P o d z i ę k o w a n i e
Przewielebnemu ks. Okrojowi, ks. kap. Skalskiemu, ks. Rzośce, ks. Chude» 

mu, Delegacjom Organizaoyj i Towarzystw, oraz Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę memu przedwcześnie zmarłemu mężowi ś, p.

FRANCISZKOW I K A U B E
oraz tym, którzy w tej ciężkiej dla nas chwili okazali nam swoje współczucie 
i pcmoc, składam tą drogą

najserdeczniejsze podziękow anie
H e l e n a  K a u b o w a

Msza św. żałobna odbędzie się we wtorek. 25 bm, o godz. 9*tej w kościele faraym.
Stos

Podziękow anie
Zarządowi Towarzystwa Polsko-

Brytyjskiego, a w szczególności p. Paw» 
łowskiemu, pragnę wyrazić tą drogą 
mą wdzięczność za udzielenie mi po» 
mocy i życzliwość okazaną w tak 
ciężkich i tragicinych dla mnie chwi» 
lach.
sm M k  Władysława Czajkowska

G iełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOżOWO-TOVWAROWA 

z dnia 17 sierpnia 1936 r.
żyto 14,50—14,75; pszenica standartowa 20,25

do 20,75; jęczmień: browarowy 18,50—19,50; je­
dnolity 17,25—18,25; zbiorowy 112/113 f. 17—17,25; 
zbiór. 108/10 f. 16,25—16,75; owies 13,25—14,25; mąka 
żytnia: wyciągowa 0—30 proc. wł. w. 23—23,50; 
gat I  0—50 proc. wł. w. 22,75—23; gat. I 0—65 proc. 
wł. w. 21,50—22; gat. II 50—65 proc. wł. w. 18—18,75; 
razowa 0—95 proc. wł. w. 17,75—18,50; poślednia po­
nad 65 proc. wł. w. 16,75—17,75; mąka pszenna: 
gat. I wyciągowa 0—20 proc. wł. w. 34,25—36,25; 
gat. IA 0—45 proc. wł. w. 23,25—34,25; gat. IB 0—55 
proc. wł. w. 32,50—33,50; gat. IC 0—60 proc. wł. w. 
31,75—32,75; gat. ID 0—65 proc. wł. w. 30,75—31,75; 
gat. IIA 20—55 proc. wł. w. 28,75—29,75; gat. IIB 
20—65 proc. wł. w. 28,25—29,25; gat. IIC 45—55 proc. 
wł. w. 27,25—28,25; gat. IID 45—65 proc. wł. w. 26,50 
—27,50; gat. IIE 55—80 proc. wł. w. 25,25—26,25; 
gat. IIF 55—65 proc. wł. w. 22,25—22,75; gat. IIG 
60—65 proc. wł. w. 21,25—21,76; razowa 24,25—24,75; 
otręby żytnie wymiął stand. 10,50—10,75; otręby
pszenne: miałkie stand. 10,50—11; średnie stand.
10—10,50; grube stand. 10,75—11,25; otręby jęcz­
mienne 11,50—12,50; rzepak zimowy bez worka 32— 
34; rzepik zimowy bez worka 33—35; mak: niebie­
ski 49—52; gorczyca 29—31; groch: Wiktorja 22— 
26; Folgera 21—24; piątki ziemniaczane 14,50—15,25; 
makuch: lniany 17,50—18; rzepakowy 13,75—14,25; 
słonecznikowy 42/44 proc. 16,50—17,50; słoma żytnia, 
prasowana 2,50—3; siano nadnoteckie luzem 6—6,59. 

Ogólne usposobienie: spokojne.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 17 sierpnia, 193« r.

Waluty
Belgi belg. 89.76—89,33; dolary Stan. Zjedn. S.SS% 

do 5,29%! dolary kanadyjskie 5,31%—5.28%; flor* 
ny 361,62—359,90; franki franc. 35,07—34,91: franki 
szwajcarskie 173,62—172,78; funty ang. 28,79—26,63; 
guldeny gd. 100,20—99,80q korony czeskie 20,10— 
19,70; korony duńskie 119,59—118.75; korony norwe­
skie 134,58—133,60; korony szwedzkie 138,08—137,10J 
liry wioskie 36,50—34,50; marki fińskie 11,81—11,60: 
marki niem. 138—133; szylingi austrj. 99—98; marki 
ulem. srebrne 149—144.

Dewizy
Belgja 89,58—89,78—89,40; Berlin 213,98—212.92; 

Gdańsk 100,20—99,80; Holandja 360,90—361,63—360,13 
Kopenhaga 119,59—119,02—119,01; Londyn 26,72—
26,79—26,65; Nowy Jork 5,31%—5,32%—5,30%; No­
wy Jork kabel 5,315/̂ —5,327/,—5,303/ , ;  Oslo 134,58— 
133,92; Paryż 35—35,07—34,9.'!; Praga 21,96—22—21,92 
Sztokholm 137,75—138,08—137,42; Szwajcaria 173,28 
do 173,62—172,94; Wiedeń 99,20—98,80; Włochy 42— 
41,80; Helsingfors 11,81—11,75; Montreal 5,81%— 
5,29%.

Tendencja: niejednolita.
Akcje

Bank Polski 97; Węgiel 14,25; Lilpop 12,30; (V  
strowiec serja „b "  28,75.

Tendencja: przeważnie słabsza.

GDANSK
Polecam y następujące firm y;

A 1 
D
El e

WYI

XOI1

R T Y K U E Y  S Z E W S K I E
wkładki dla płaskich stóp i narzędzia

HURTOWNIE 2*8 Gd DETALICZNIE

« B L  FUHBMAHN, K . i l r - g w a ż

Y W A N Y , firany i materiały
sus m e b l o w e

Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223

AUGUST MOMBER G .m .b .H .™ ,f « S

LEGANCKIE PA R A SO LE
WYKWINTNE TOREBKI p0ie« lim» 

KARAUp Lanjgasse 55.

rabryha stempli
(pleciecie) szyldy — k lisze  — szab lo­
ny — rytownlctwo w różnych wykonaniach

J b B r u h n ,  Hundegasse 118, telef. 22620.

eA D D F H A R H  Ub,Bni# meskie — palte 
> t K U L K V ) t t  j piasiua damskie.

WIEN-BERLIN, BEKLEIDUNG G.m.b.H.
3ios Breitgasse 108

N
[ALEPKI TŁOCZONE

Druk wypukły.1 W e r n e r  E v e r t  397S
Breitgasse 17, Telefon 24819.

1 1 rYKW INTNY' 2x07 DIA PAO 1 PAKÓW
PETER KorUasiewicz, S K n S o f tmb E L E G A N C K I  29 77

# A K E A D  K R A W I E C K ISm O b o gato  z a o p atrzo n y  w  m a te r ia ły  an g ie lsk ie .

Otto S o m m e r fe ld  * t 3 SßÜiSi52«.ł*
I
M J

E IÓ W K I G O LIATO W E
Poozwórnej wytrzymałości — Chemicz. fgrbiamia 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.

OGŁOSZENIE.

Sprzedaż gospodarstwa rolnego
w drodze ustnego przetargu publicznego

Wydział Powiatowy w Tczewie sprzeda w dro­
dze ustnego przetargu publicznego najwięcej dają­
cemu nieruchomość, położoną w Nicponi pod Gnie­
wem składającą się: z roli 16.79,30 ha, z pastwiska 
57,35 ha, z łąk 4.27,89 ha i zabudowań.

Przetarg odbędzie się na miejscu w Nicponi we 
wtorek, dnia 25 sierpnia 1936 r. o godzinie 13-tej.

Warunki sprzedaży poda się na miejscu. Bio­
rący udział w licytacji winni złożyć wadjum w wy­
sokości 1.000, —zł. w gotówce łub papierach warto­
ściowych według obecnie notowanego kursu.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta oraz prawo niesprzedaży 
majątku żadnemu z oferujących.

Oglądanie nieruchomości odbywać się może co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
10-tej do 13-tej. Położenie nieruchomości wskaże 
wójt gminy Gniew-wieś.

Tczew, dnia 14 sierpnia 1936 r. 5095
Przewodniczący Wydziału Powiatowego;

Starosta Powiatowy 
w z. (—) Witold Piwnicki, 

wicestarosta powiatowy.
p r z e t a r g  o f e r t o w y .

Państwowa Szkoła Morska w Gdyni rozpisuje 
przetarg ofertowy na dostawę artykułów żywno­
ściowych dla statku szkolnego „Dar Pomorza“ na
okres ośmiomiesięcznej podróży zimowej w r. 
1936/37, a mianowicie: mięsa świeżego mrożonego, 
wyrobów masarskich, pieczywa, towarów kolonial­
nych, warzywa, masła, jaj.

Oferty na specjalnych formularzach, które otrzy­
mać można w Kancelarji Internatu, należy skła­
dać w zapieczętowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na dostawę artykułów żywnościowych dla 
statku szkolnego Państwowej Szkoły Morskiej 
„Dar Pomorza“ pod adresem Szkoły Morskiej Gdy­
nia, ul. Morska 81 — do dnia 22 sierpnia godz. 11 
rano, w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert.
Zl. 363._______  Dyrekcja Szkoły. (5090

1869 Warsztat obuwia na miarę i reparanyjny.
Müllers Goliath-Sohlereim mmm n'. tei.v*»««f

Sygnatura: 901/36. (5096
WEZWANIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży Fran­
ciszek Gramowski, mający kancelarję w Chełmży 
ul. Chełmińska 17, podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 16. września 1936 r. o godz. 9-ej przy­
stąpi do opisu nieruchomości Chełmża tom II kar­
ta 20 i 21 własność Oskara Trenkla, kupca w Cheł­
mży, do której skierowana została egzekucja w po­
szukiwaniu wierzytelności w kwocie 5094.78 guld. 
holend. z 6% odsetkami i kosztami, przypadającej 
wierzycielowi „Industria“ Spółdz. z ogr. odp. w 
Tczewie od dłużnika Oskara Trenkla, kupca w 
Chełmży i wzywa wszystkie osoby, nieuczestniczą- 
ce w postępowaniu, aby przed ukończeniem opisu 
zgłosiły swoje prawa do wymienionej nieruchomo 
ści lub jej przynależności, jeżeli prawa tych osób 
stanowią przeszkodę do egzekucji.

Dnia 13. sierpnia 1936 r.
(—) G r a m o w s k i ,

Komornik Sądu Grodzkiego.

Km. 734/36, 1236/36, 2100/35, 2098/35, 1050/36. (5110
ORWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II, 
Józef Penk, zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3, na 
zasadzie art. 601 K, P. C. ogłasza, że w dniu 20-go 
sierpnia 1936 r. odbędzie się publiczna licytacja ru­
chomości, a miaoiowicie:

o godz. 11 w Gdyni Świętojańska 18: 1 aretmo- 
metr, 1 biurko, oszac. na 700 zł.;

o godz. 12 w Gdyni Kwiatkowskiego 21: 1 regał 
do składu i 2 stoły składowe, oszac. na 50 zł.;

o godz. 13,30 w Gdyni Abrahama 9 : 300 mb. li­
stew do obrazów, oszac. na 600 zł.;

o godz. 14,30 w Gdyni Świętojańska 53: 1 maszy­
na do pisania „Royal“, 1 szafka do akt i 1 biurko 
oszac. na 390 zł.

Przedmioty można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 17 sierpnia 1936 r.
Komornik:

(_ ) J ó z e f  Penk.
Zlecenie Nr. 840.

Sygnatura: Km. V. 1098/35 i nast. • 
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy V re­

wiru Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w Byd­
goszczy ul. Śląska Nr. 3, na podstawie art. 602 k. 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
21 sierpnia 1936 r. o godz. 10,30 w Minikowie pow. 
Bydgoszcz odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Albina Stylo, składających się z o- 
koło 160 ctr. jęczmienia w słomie, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 1.120,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 17 sierpnia 1936 i*«
(_ ) J a r o s z y ń s k i ,

* Komornik.

PRZETARG
ofertowy na dostawę 565 m3 kamienia polnego

do nowej powłoki tłuczniowej na drogę państwo­
wą Nr. 17/6. Kostrzyń—Toruń w powiecie inowroc­
ławskim, na odcinki:

1) od km 94,198 do km 94,954 =  340 m3
2) od km 95,854 do km 96,356 =  225 ms 
Oferty w zapieczętowanych kopertach należy

składać w Krajowym Urzędzie Budownictwa w 
Bydgoszczy ul. Kwiatowa nr. 8 do dnia 31 sierpnia 
br. do godz. 12-ej w południe, o którym to czasie 
nastąpi otwarcie ofert.

Krajowy Urząd Budownictwa zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta, wzgl. nie uwzględnienie 
żadnej oferty. Warunki dostawy wyłożone są do 
wglądu w biurze Krajowego Urzędu Budownictwa 
codziennie w godzinach urzędowych. (5113

Bydgoszcz, dnia 17 sierpnia 1936 r.
(_ ) inż. J. Ł u k a w s k i .

Kralów# inspektor budownictwa.

G D Y N I A

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr, 49 

Telefon 22.73 
Marmur, granit, la- 
strlco, s z l a c h e t n e  
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do 

lastrica — Xylolit, 2143 
Ceny zniżone o 30®/,.

W ytwórnia MEBLI
STEFAN 6 A B A M

Gdynia, ul, Świętojańska 73. 
Sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszel* 
kie meble wyściełane wła* 
snego wyrobu. Ceny przy* 
stępne. Wykonanie solidne. 

445»M

Chcesz dobre i tanie

MEBLE
zwróć się z zaufaniem 

tylko d o
P O M O R S K I E G O  
S K Ł A D U  MEBLI
Gdynia, Świętojańska 99. 

4492 M

Samochód-taksówka
w dobrym stanie, oraz

motocykl
z przyczepką „Harley" po 
gruntownym remon. sprze* 
dam tanio spowodu likwi* 
dacji interesu. Wiadomość: 
Gdynia, telef, 14*63, w 
redakcji „Gazety Morskiej“, 

5ii2M k .

Okazja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymczi* 
sowę można nabyć włzel* 
kie towary konfekcji, ge* 
lanterji i obuwia, R. Na» 
eórska. Gdynia. Starowiei-



10 WTOREK, DNIA 18 SIERPNIA 1936 R

TORUŃ
nKIERMASZ

Świeżo nadszedł wagon towaru! 
Więc zwracamy na to uwagę!
I do tego tani — a solidny!
A  przytem gatunkowo bez zarzutu! 
lem  bijemy naszą konkurencję!
0  tern wiedzą dbbrze nasi Klienci! 
Wystarczy raz kupić, aby być sta*

łym odbiorcą!
1 należy oszczędzać i tylko w

„ K I E R M A S Z  U“ kupować!

„KIERMASZ ŚWIATOWY”
b r a c i a  r y m a r s c y

T O R U Ń  -  S ta ry  R y n e k  3 0
Oddz. Gdynia, Teiaw

121

z wygodami najchętniej na Bydgoskim

poszukuję od 1 września br.=
Oferty pod nr. 5115 do Adm. „Dnia Pomorza“

Wszyscy wiedzą, że

M EBLE
wszelkiego rodzaju najtaniej 

kupujesz w firmie
B. W łudarczak

Toruń, Prosta S. 3862 C

T A P E T Y
Franaszka

w najnowszych deseniach
DROGERJA

„U N IV E R S A L “
Toruń, Szeroka 17. 1425C

Poszukuje
przedstawiciela do branży 
galanteryjnej z gwarancją. 
Oferty do Administracji 

„Dnia Pomorza“, Toruń. 
5° 7&Ck

Skład
kolonjalny i delikatesów naj* 
lepszy punkt Torunia. Ce* 
na około 15.000 zł. Od po* 
wiedź pism. za załączeniem 
znaczka. Oferty do Admin. 
„Dnia Pomorza“ pod nr. 
5 n ć  Ck.

Skład
porcelany : naczyń kuchen* 
nych, dobrze zaprowadzo­
ny. prima punkt handlowy 
w Toruniu. Cena 12.000 z!. 
Odpow. na pism. za załącz, 
znaczka. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza“  pod nr, 
5116 Ck.

Skład
papieru i galanterji 30 lat 
prosperujący Cena około 
4.000 zł. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza“ pod nr. 
5116  Ck.

B a r
i butelkowa sprzedaż, głów* 
na' ulica z powodu choroby 
sprzedam. Cena 7.500 zl. 
óap.ow. na pism. za załącz, 
znaczka. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza“  pod nr. 
5116 Ck.

Mieszkania
5. 6 i 3 pokojowe na 2-gim 
piętrze w centrum miasta 
do wydzierżawienia. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza“ 
pod nr. 5116 Cle.

Dom
dochodowy z dwoma skla* 
darni najlepszy punkt To* 
runią, cena 120,000 wplata 
75,000 zł. Oferty do Adm 
„Dnia Pomorza“ pod nr. 4914.

Toruń-Bydgoskie
dom 3 piętr. w dobrym sta* 
nie masyw, roczny dochód 
7,5oo zł., cena ¿3,000 zł, 
wpłata 23,000 zł. reszta dłu* 
goletnia hipot. nisko proc. 
Oferty do Administr. „Dnia 
Pomorza“ pod nr. 4914.

Dom
nowy, 7 mieszk. po a i 3 
pokoj. z komfort, bez opl. 
stempl. i podatków, ogrod. 
Cena 45,000, wpłaty 35,000, 
hipot. 10000 Bank Gospod 
po 3‘ /sł. Oferty do Adm.

285 mrg.
drenowane, w tern 12 mg. 
łąk!, jeden plan, kontyg. 
buracz. 2,200 ctr, prywat, 
bud. obszerne w bardzo 
dobrym stanie, wodociągi, 
dom 5 pok., sad i ogród., 
bez inwent. i żniw, pozost. 
pasza i słoma oraz zasiew 
i uprawa 100 mg, cena 55,000 
wpłaty 30,000 reszta hipot., 
pow. Inowrocław, 8 kim. 
od miasta poi. w pow. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza“ 
Toruń, pod nr. 4915C.

320 mrg.
drenowane w tern 12 mg. 
łąk, jeden plan, "/a żyt, re* 
szta buracz. bez żniw i in* 
wentarzy, pozost. słoma i 
pasza, zasiew i upr. 150  mg. 
od stacji i miasta 4’/- kim. 
szosa, szkoła, kościół w 
miejscu, dwór 14 pok. w 
pięk. parku, bud masyw, 
dobre. Cena 90,000 wpłaty
22.000 zł. reszta hip. w teną
25.000 B. R. w pobliżu To* 
runią. Oferty do Administr. 
„Dnia Pomorza“  Toruń pod 
nr. 4915 C.

825 mrg.
drenowana ziemia, większa 
część buracz. pew. część 
średnia, bud. b. dobre dwór 
piękny o 13 pok. w parku. 
Inwentarze kompl. z pełnv* 
mi żniw. cena 240000 wpłaty 
90.000reszta hipot, pow. Mo* 
gilno, od staeii 2 kim. rów* 
nież i miasta. Oferty do 
Adm. „Dnia Pomorza“ . 

49ISC

Km. 721/3-1. (5109
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru III 
Brunon Dupiicki, urzędujący w Toruniu przy ul. 
Sw. Jakóba pod Nr. 7, na zasadzie art. 679 K P C 
obwieszcza, że w dniu 18 września 1936 r. od go­
dziny 10,30 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego 
w Toruniu, pokój Nr. 33, odbędzie się sprzedaż z' 
publicznej licytacji nieruchomości miejskiej, skła­
dającej się z trzech parceli budynków gospodar­
czych, stolarni, warsztatów i ogrodu, położonej w 
Toruniu przy ul. Grudziądzkiej, powiecie Toruń­
skim, województwie Pomorskiem, oznacz, polic. Nr. 
55, obejmującej powierzchnię 8139 metrów kwadra­
towych. która stanowi własność mistrza ciesiel­
skiego Franciszka Schneidera.

Nieruchomość ma urządzoną księgę hipoteczną 
w Sądzie Grodzkim w Toruniu, Toruń-Mokre Tom 
33 karta 922 i Toruń-Mokre Tom 41 karta 1129.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 40.886,85 karta 922, zł. 9.100.— karta 1129.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania 
t j. od kwoty zł. 30.665.15 karta 922,' zł. 6.825,— 
karta 1129.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w_ gotowiźnie ,w kwocie zł. 4100 i 910 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach-wkładkowych, instytucji, w których wol­
no . umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem 
publicznetn obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne; że prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i 
że uzyskały postanowienie właściwego Sądu, na­
kazujące zawieszenie egzekucji; że w ciągu osta­
tnich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego mo­
żna przeglądać w Sądzie.

Toruń, dnia 14 sierpnia 1936 r.
(—) B. D u p i i c k i ,

Sm akosze piją
KAŻMIERSKIEGO
koniaki, likiery i wódki.

Hurtowy skład i detal w Gdyni Świętojańska 35.
Wystawiam na wystawie gastronomicznej 4985M

„Dnia Pomorza“ 
4914C

pod nr.

Dom
dochodowy z składem pry* 
ma punkt handlowy doch. 
roczny n.ooozl., cena9o,ooo 
wpłaty 70,000, hip. 20.000. 
Oferty do Administr. „Dnia 
Pomorza“ pod nr. 4914L

70 mrg.
dren. z pełń. żniwem kom* 

‘ pletnem inw. elektr. światło, 
szosa, szkoła, kościół w 
miejscu od stacji 4 kim., od 
Torunia 10, budynki masyw, 
dobre, cena 21.000 przejęcie 
3000 hip. pry w. i renty rocz* 
nej 230 zł. Oferty do Adm. 
..Dnia Pomorza“ . 4915C

Dom
masyw, z ogrod. Bydgoskie, 
doch. mieś. 280 zł. Cena 
16,000 zł. wpłata 10,000 re* 
szta hip. Oferty do Adm.

Dn a Pomorza“ pod nr. 
4914 C.

Dom
nowy, 4 mieszk. 3 i 4 po* 
kojowe, mieszk. z wszelk. 
wygodami i ogrodem. Cena 
32,000 zł. got. Oferty do 
Adm. „Dnia Pomorza“ pod 
nr. 4914C

Okazja
dla emeryta, dom 4 mieszk 
po 2 pok. i kuch., elektr., 
3 piętra masyw. Cena 10,000 
zł. i przej 1.300 hip. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza* 
pod nr. 4914 C.

Z n a la z c ę
suczki „Lala“ ratlerki zagi* 
nionei 2 bm uprasza się o od* 
prowadzenie za wynagrodzę* 
niem, blok oficerski Pomia, 
rów Rudak, Dr. Piwowar* 
czyk. 5° 99Ck

Tynk szlachetny
najwyższej jakości różnych 

odcieni dostarczamy 
posadtkl I stopnie

z sztucznego marmuru wy* 
konujemy solidnie 1 tanio 
„CERAMENT“ Sp.zo.o.tel.2728

Toruń, Nowy Rynek 7 
3921 C

Psa
podwórzowego kupię. Pod* 
górz, ul. Kluczyki 2, 1. ptr, 

49ó2Ck

G R U D Z I Ą D Z

Gospodarstwo
z rąk niemieckich 13» mórg, 
ziemia pszenna, dobre za« 
budowanie, cale żniwo, 
kompl. inwentarze, powiat 
Wąbrzeźno. Cena .30.000, 
wpłaty 20.000 zł. Płoszyń* 
ski, Grudziądz, Plac Stycz* 
nia 27. 5io6Gk

Poszukuję ucznia
(zamiejscowy) z dobrej ro* 
dżiny dó składu kolonjal* 
nego. Natychmiastowe zglo* 
szenia z życiorysem przyj* 
muje administracja „Dnia 
Grudziądzkiego Ilustr.“ Gru* 
dziądz. 5i°7Gk

Zlecenie Nr. 753/IX. (5108
PRZETARG.

Starostwo Krajowe Pomorskie, Toruń, ul. Fosa 
Staromiejska Nr. 1, ogłasza publiczny przetarg na 
wykonanie robót ziemnych i przepustów przy bu­
dowie nowej drogi wojewódzkiej Warlubie—Zel- 
goszcz na odcinku; Jeżewnica—Zelgoszcz o długości 
15,9 km w powiecie starogardzkim.

Bliższe informacje otrzymać można w godzinach 
urzędowych w Starostwie Krajowepa Pomorskiem, 
Wydział Drogowo-Budowlany, gdzie można otrzy­
mać również druki przetargowe, t. j. ślepe koszto­
rysy z załącznikami za opłatą 10,— zł.

Oferty na przepisowych drukach należy Składać 
do dnia 27 sierpnia 1936 r. godz. 12-ej w Starostwie 
Krajowem Pomorskiem, w kopertach zalakowa­
nych i zaopatrzonych napisem: „Oferta na budo­
wę drogi *. Do oferty należy dołączyć kwit na wpła­
cone wadjum w Kasie Głównej Starostwa Krajowe­
go,_ ul. Fosa Staromiejska Nr. 1 (parter) ‘w wyso­
kości 2% oferowanej sumy w gotówce lub w pań­
stwowych papierach wartościowych.

Oferty bez wadjum, jak również wniesione po 
terminie nie będą rozpatrywane.

Starostwo Krajowe Pomorskie zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferenta, wzgl. nie 
przyjęcia żadnej ferty, jak również prawo swobod­
nego zmniejszenia, wzgl. zwiększenia ilości robót 
w ramach posiadanego kredytu. Zastrzega się rów­
nież prawo ewentl. unieważnienia przetargu.

Starosta Krajowy Pomorski.
Do akt Km. Nr. 2556/34, 857/36, 920/36. (1502

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu re­

wiru I Lewicki Stanisław, urzędujący w Grudzią­
dzu przy ul. Budkiewicza Nr. 9, 'obwieszcza; że na 
dzień 4. września 1936 r. o godz. 10-ej został wy­
znaczony opis i oszacowanie nieruchomego mająt­
ku Łasin karta 17, stanowiącego własność Banku 
Ludowego w Łasinie pow. Grudziądz, położonego 
w Łasinie przy Rynku pow. Grudziądz.

W związku z powyższem, ua zasadzie § 2 art.. 
668 K. P C. wzywa sic wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa, do pomie- 
nionej nieruchomości lub jej przynależności.

Grudziądz, dnia 11. sierpnia 1936 r.
(—■) St. L e w i c k i,

Komornik.

Numer akt; III Km. 777/36. (1503
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu re­

wiru 111-go Wojciech Janowski, mający kaneelarję 
w Grudziądzu ul. Legjonów Nr. 15, na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 2 października 1936 . r. o godz. 10 w 
Sądzie Grodzkim w Grudziądzu odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużników Hildy, Giinthera i Ruth Pegen nierucho­
mości; Grudziądz karta 1231, składającej się z par­
celi gruntu o powierzchni 358 m2 oraz zabudowań: 
domu mieszkalnego czynszowego 2-piętrowego, szo­
py drewnianej oraz parkanu. Nieruchomość po­
łożona jest w Grudziądzu przy ulicy Generała Bro­
nisława Pierackiego 4.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
35,670,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 26.752 
gr. 50.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 3567,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytueyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjele będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Grudziądzu, ul. Ks. Budkiewicza, sala Nr. 20.

Dnia 12. sierpnia 1936 r.
(—) W. J a n o w s k i ,

Komornik.
Km. III. 942/36. (1504

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III re­
wiru Wojciech Janowski, mający kaneelarję w 
Grudziądzu przy ulicy Legjonów 15, na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 20 sierpnia 1936 r. o godzinie 11-ej w Grudzią­
dzu przy ul. Placu 23 Stycznia 7 odbędzie się I-sza 
licytacja ruchomości, należących do Waltera i Zo- 
fji Polley‘ów, składających się z: 1 biurka dębowe­
go z fotelem, 1 szafy bibljotecznej dębowej, 1 stoli­
ka okrągłego z płytą mosiężną do palenia, 1 popiel­
niczki stojącej, 1 stołu okrągłego dębowego, 1 lam­
py stojącej z abażurem, 1 kanapy pluszowej w 
kwiaty, 2 foteli pluszowych, 1 dywanu kokosowego 
wym. c. 3X4, 1 lampy wiszącej 10 pkt. świetlnych, 
1 obrazu w złoconej ramie, 1 stolika dębowego do 
kart, 1 bufetu dębowego, 1 stołu dębowego owalne­
go rozsuwanego, 6 krzeseł dębowych wybitych go- 
beliną, 1 zegara ściennego, 1 kanapy z obudowa 
pluszową i lustrem, 2 foteli pluszowych, 1 lampy 
wiszącej 7 pkt. świetlnych, 1 dywanu kokosowego 
wym. 2X3, 2 obrazów w czarnej ramie, 2 kompl. 
firan na 2 okna z karniszami mosiężnemi, 1 lodo­
wni, 2 kompl. firan na 2 okna (ciemne w kwiaty) 
z mosiężnemi karniszami, 1 umywalni z lustrem i 
płytą marmur., 1 szafy dębowej z lustrem, 1 goto- 
walni z lustrem, 2 nocnych stolików, 1 umywalni 
bez lustra i płyty marmur.. 1 lampy wiszącej z zie­
lonym abażurem (5 pkt. świetlnych), 2 kompl. fi­
ran na 2 okna z mosiężnemi kairniszami, oszaco­
wanych na łączną sumę 2435,— zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Grudziądz, dnia 13 sierpnia 1936 r.
(—) W. J a n o w s k i ,

Komornik.

PRZETARG.
KIEROWNICTWO BUDOWY LOTNISKA W RUMJl

Kierownictwo Budowy Lotniska ogłasza nieogra­
niczony przetarg

na wykoś sprzedaż trawy
z obszaru 80 ha. Zainteresowani mogą otrzymać in­
formacje w Kierownictwie Budowy Lotniska co­
dziennie (prócz niedziel i świąt) w godz. od 8—15-tej. 
Oferty należy składać z podaniem ceny za 1 ha 
i ogólnej kwoty za 80 ha trawy na piśmie, podpi- 
sanem przez oferenta w kopertach zalakowanych i 
przesłać pod adresem Kierownictwo Budowy Lo­
tniska w Rumji do dnia 21 sierpnia 1936 r. do godz. 
12-tej. Rzeczywistą powierzchnię wykażą pomiary. 
Gdyby oferent oferty nie mógł zalakować, zalakuje 
kierownictwo w jego obecności. Przy składaniu 
oferty oferent wpłaci w Kierownictwie Budowy Lo-1 
tniska wadjum w wysokości 3 procent kwoty poda­
nej w ofercie. Kierownictwo zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta oraz zażądzenie ewentualnego 
przetargu ustnego, w razie gdyby przetarg z roz­
prawy ofertowej nie dał wyniku. 5024M

(—) Inżynier Tadeusz Piaskiewicz, 
kier. Budowy Lotniska.

OOŁOSZEHIA:
wiersz raUimeirowy na stronie 7-lamowaJ . . .  . . OM i !
w tekście na pierwszej stronie . . . . . .  T . .  1.00 zl
w tekście na drugiej i trzeciej stronie .  , . , , , , 0 80 zł
w tekście na dalszych stronach . . . . . . . . .  o.50 zł
Drobne za. słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrązy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe ł urzędowe w drobnym składzie proc. drożej.
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25 proc. zniżki. Komunikaty oO gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane I z zastrzeż; miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tern jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wan Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj • • • • • • . .  IM  zł
Z odnoszeniem do d o m u .................. 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu 2.40 zł
Pod opaską ...........................................................  , , 4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1 75 gd
Z a g r a n i c ą ......................................................... ........ . 4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
W a c ł a w  Wy t y k ,  Toruń, ul. Mickiewicza 41.

U W A G I :
Ogłoszenia drobne przyjmujemy -wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja itie odpowiada-

^i^wha>ri2°d̂ Vr^aktory odoowii^Ky rui' M £ *  K ^ubischef Markt 21. I. _  Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. M ar«.' redaktor odpowiedz, na t*dyn,ę 3Vikt(w Sltenikow Gdynia ul Mm Kw^tkowskicgo, gmach ,.PagedV. -  Redaktor odpowiedzialni „a  Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz. 
t T1|uu.,a . c r j _: . i . tt7 j , ^ ... V 'ac 23 Stycznia 10, I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formańskl. Tczew Kościuszki nr i
Wydawca. Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf z odpow udziałami w Toruniu,________ Za ogłoszenia odpowiada AdmJnistracia. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


